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bił nawet scenę Pobiedonoscewowi! I  wszystko 
to nic nie pomaga. Witte przyrzeka regularnie 
płacić i to złotem 4 prct. (nie jak dawniej 3 prct.) 
i na lada jaki kurs się godzi i „dobrych przyja­
ciół" wymienia w Berlinie, co się ujmą pożyczki. 
Nic to nie pomaga. Pełnomocnik Wittego, Roth- 
stein dyrektor petersburgskiego banku między­
narodowego nic nie wskórał.

W tym samym czasie, kiedy bankierzy pa­
ryscy tak się drożą wobec Rosyi, republika Chi- 
li otrzymuje kredyt 5 prct. u Rotszylda po kur­
sie 95 prct. M o ż e b y  t o  r o z w a ż a n o  w s f e ­
r a c h  z a j m u j ą c y c h  s i ę  k o n w e r s y ą  g a ­
l i c y j s k ą  — t y l e  d o s t a j e  C h i l i  — a i l e  
d o s t a n i e m y  m y ?

Federalizm narodowiecki.
Lwów 18. października. 

Sądziliśmy, że w swoich dwóch, wiadomych 
już czytelnikom naszym artykułach o idei sfede- 
rowania Austro-Węgier, podanej w berlińskim 
tygodniu Gegenwart, przewódzcy narodowców ru­
skich wyczerpali wszystko, co wypowiedzieć mie­
li w tej sprawie. Dziwiło nas tylko, że szydło 
antipolackie narodowców tak słabo wyłazi z tego 
worka niedorzeczności i przewrotności. Co pra­
wda, w przyszłej federacyi Austro-Węgier D iło  
przyznało Polakom tylko wielkie księstwo Kra­
kowskie wraz księstwami Zatorem, Oświęcimem 
i Cieszynem, — ale jakżeż się dziwić temu kon­
ceptowi autora narodowieckiego, skoro uznawszy 
prawa korony czeskiej, Niemcom w ślad za Ge- 
genwart przyznaje niemieckie okolice Czech, Mo­
rawy i Szlązka, a nadto od siebie zabiera koro­
nie czeskiej* księstwo Cieszyńskie i przyszłą „Ma- 
łopolskę" austryacką niem obdziela. Tak więc 
przewódca narodowieeki obrabowując Czechów, 
którzy przecie Rusinom nigdy nic złego nie zro­
bili, nie dziw, że obrabował oraz Polaków, któ­
rzy przecie uwzięli się „zdusić naród ruski".

, Ale obrabowanie swoją drogą — Diło  i je ­
go protektorowie oddechać nie mogą, jeżeli i 
słownie oraz nie lżą Polaków, przeciw nim nie 
żgają. Otóż „obowiązek14 ten swój spełnił autor 
owych artykułów, dodając artykuł trzeci, w któ­
rym prawi o a g r e s y j n e j  p o l i t y c e  P o ­
l a k ó w  w o b e c  R u s i n ó w ,  o p a n p o l o n i -  
z m i e obok panmadiaryzmu i panrumunizmu i 
t. p. Przyznać atoli trzeba, że się powściągał 
w ujadaniu na Polaków, wypuszczając jeno 
kilka wybitnych dźwięków ze znanej katarynki 
antipolackiej. Chciał on widocznie odegrać rolę 
poważnego męża stanu, bo też ma wiele do po­
wiedzenia w interesie Austryi teraźniejszej i 
przyszłej, wie, co zgubić musi Austryę i co ją 
jedynie ocalić może. Łatwo przeto domyśleć się, 
z jakiem zaciekawieniem, naprężeniem czytać i 
studyować będą wywody autora narodowieckiego 
niższe, średnie, wyższe, wysokie i najwyższe sfe­
ry rządzące. Sam autor nie wiedział dotychczas, 
jak jest on sam, czy jego obóz wielkim, aż oto 
z berlińskiej Oegentcart się dowiedział. Pisze bo­
wiem w tym artykule III .:

„Rzecz dziwna, że głos berliński na to sa ­
mo wskazał, co myśmy w naszem Dile nieraz 
podnosili. A podnosiliśmy nieraz tę potrzebę, 
aby Austrya, pomna swojej misyi w Europie, 
wypisała na sztandarze swoim w o l n o ś ć  s ł o ­
w i a ń s k ą . "

Naiwny autor narodowiecki 1 Ocknął się po­
południu, domyślał się, że to już dzień, słyszy 
niespodzianie, jak inni powiadają, że to dzień, 
nie noc — i zdumiewa się nad swoją domyślno­
ścią! Bo też przypisywanie Austryi owej misyi 
datuje się od czasów, kiedy się jeszcze obóz na­
rodowiecki nie był wyłonił na świat z otchłani 
dziejów.

Wywoławszy następnie z grobów Flaminiu- 
sza i Mumiusza, woła autor narodowiecki stylem 
Wiktora Hugo: „Kto Słowian gnębi, ten jest ich 
wrogiem i z tym oni ręka w rękę nie pójdą. 
Kto w ich obronie stanie, do tego oni szczerze 
przylęgną. I oto zagadka już rozwiązana, a mi- 
sya Austryi jasna. Nie spełni Austrya tej misyi, 
powstrzymana czy to madiaryzmem, czy germa- 
nizmem, czy panpolonizmem — to sama zawini 
względem siebie. Państwo bez wyższej idei, bez 
wyższej misyi, może się trzymać siłą oręża, ale 
długiej trwałości sobie nie zapewni. Historya 
dostarcza podostatkiem namacalnych dowodów, 
że bezmyślne organizmy państwowe rychlutko 
upadają".

Z tych sybilińskieh pewników przechodzi 
autor narodowiecki do praktyki i wróży Austryi

zgubę rychlutką — albowiem 1) „postępowanie 
dyplomacyi austryackiej na Bałkanach każe po­
wątpiewać o szczerości jej pod niejednym wzglę­
dem". A 2) co się tyczy zadania Austryi wobec 
Rusinów, „to rzecz ja s ra  — powiada autor — i 
myśmy już nieraz na ten temat mówili. (Tu wy­
licza autor żądania Rusinów). I na tę drogę wo­
bec Rusinów nibyto chciała wstąpić Austrya 
przed dwoma lata. Ale krok Ten był tak niewy­
raźny, kunktatorski i małoduszny, że dobrych re­
zultatów trudno się spodziewać".

„A naród ruski — dodaje zaraz potem au­
tor narodowiecki — b ęd z ie id ed y ś  rozstrzygał 
wielką kwestyę Słowiańszczyzny na Wschodzie. 
Gdyby ten olbrzym padł w walce o swoją indy­
widualność narodową, to z upadkiem jego roz­
strzygnie się mnóstwo'  kwestyj na niekorzyść i 
Polaków, i bałkańskich Słowian a nawet i Au­
stryi."

Jak żeż : olbrzym ten będzie „rozstrzy­
gał" jedną z wszechdziejowych kwestyj i może 
„paść?"

Poczciwy autorze, pójdź do elementarza po­
litycznego, a tam się dowiesz, że wielomilionowe 
narody, jakim jest naród ruski, nigdy nie prze­
padną, bo ludu nikt nie przerobi przemocą, a 
dopóki jest lud, jest też i wydobycie się tego co 
zowiemy narodem pewne... Lud i naród ruski, to 
przecie nie partya narodowiecki,' a i ona się nie 
dała prepotencyi moskalofilów i starych. Lud u- 
kraiński obywał się bez partyi narodowieckiej, i 
najnowszy wykwit jegu ducha antirosyjskiego, 
sztundyzm jest dziełem, do którego partya na- 
rodowiecka pobudek nie dała, ani go nie o- 
garnęła.

Zamiast lekcye dawać innym narodom, prze­
pisywać mocarstwom pod karą zagłady — wo­
lałby obóz narodowiecki wymieść moskalofilów. 
A tymczasem idzie on zwykle z nimi ręka w rękę, 
i najbardziej nad tem ubolewa, że do formalnej z 
nimi zgody przeciw Polakom dojść nie m oże!

Winniśmy wreszcie dodać, że na artykuł 
berlińskiej Gegenwart, nikt prócz D iła  nie zwró­
cił swojej uwagi.

We wczorajszym numerze D iło  siarczyście 
uderza sążnistą maczugą na nasz artykuł „Zwrot 
narodowców ruskich" poświęcony dwom jego 
pierwszym artykułom o przyszłości Austryi, zo- 
wiąc go nową napaścią Oaeety Narodowej. Ju- 
ścić D iło  nie byłoby D iłem  i organem pewnych 
prowodyrów narodowieckich, gdyby — powiedz­
my delikatnie — nie komponowało. I może to 
czyn;ć snadno w tem przekonaniu, że czytelnicy 
jego nie czytują ani GazHy Narodowej ani w 
ogóle pism polskich, .i przeto twierdzeniom D iła  
wierzyć są zmuszeni, ^ p .  Romańczuk*, Barwiń- 
skiego i D iła  nie caJweliśmy moskalofilami, ty l ­
ko wskazał.śmy, że plan federacyjny, podsuwany 
przez Diło, jest tem sam ‘m, co podsuwają agita­
torzy panrosyjscy, i dzięki swojej kołowaciźnie 
umysłowej, autor D iła  znalazł się w szeregu 
tych agitatorów.

Myśmy nie powiedzieli, że projekt ber liń ­
skiej Oegentcart jest organem panslawistycznego 
komitetu rosyjskiego, ani też że myśl podana 
przez nią, jest płodem tego komitetu — myśmy 
owszem, i to wybitnemi czcionkami podnieśli, że. 
„Oegenwart cały swój plan tylko w widokach 
n i e m i e c k i c h  ukartowała".

Wedle twierdzenia D iła  „Gazeta Nar. trzy­
ma, się swojej dawnej teoryi, że zrzeczenie się 
aspiracyj do spolonizowania Rusi, to tyle eo 
finis Poloniaeu. To wręcz fałsz — owszem cią­
gle Gaz. Nar. nawołuje Rusinów, aby za­
miast gadać, pracowali dla swego narodu.

Myśmy wcale nie „płakali" nad planem, 
aby księstwo Cieszyńskie dać „Małopolsce" wy­
myślonej przez autora narodowieckiego, tylkośmy 
skonstatowali tę niedorzeczność, jeżeli ktoś prze­
mawiając za prawami koroay Czeskiej, jak tenże 
autor, żąda oderwania części Szlązka od tej ko­
rony. Ba, nawet patryotyzmu polskiego uczy nas 
autor narodowiecki.

Najsilniejszym sękiem w tej maczadze 
kłamstw autora narodowieckiego są złośliwe wy­
cieczki na „p. Platona", na „organ p. Platona", 
na „władzę p. Platona". W ogóle tak dalece za­
wadza mu ten „p. Platon", iż wyraźnie pisze : 
„W głowie p. Platona nie może się pomieścić, 
że Ruś galicyjska może w ogóle mówić o jakiemś 
prawie historyeznem i o swobodach czy równo­
ści na podstawie tego prawa".

To prawda, że p. Platon nie zna żadnych 
h i s t o r y c z n y c h  praw Rusi g a 1 i c y j s k i ej; 
zna on tylko prawa R u s i  c a ł e j ,  i z praw tej 
Rusi całej wywodzi prawa Rusi galicyjskiej. A

w walce o r ó w n o u p r a w n i e n i e  R u s i ­
n ó w  p. Platon narażał się wielce rządowi, i 
w t e j  w ł a ś n i e  w a l c e  na dwa miesiące 
więzienia i utratę 2000 zł. z kaucyi sobie zasłu­
żył. A już przedtem chciano go wydalić ze Lwo­
wa, gdy podczas komisyi Jireczkowskiej w Prze­
glądzie Powszechnym  wykazywał, że tylko Rusi- 
ni sami mają prawo decydować, czy chcą uży­
wać azbuki, czy alfabetu w swojem piśmienni­
ctwie. I wystąpił w obronie tego prawa Rusi­
nów pomimo, że sam co do siebie był za alfa­
betem.

A jeszcze pierwej, gdy w r. 1855 i 1856 
jako redaktor Z orji Ila łyckiej, literalnie o gło­
dzie i mrozie, zainicyował pierwszy wybitny kie­
runek narodowy w piśmiennictwie ruskiem, m u­
siał ustąpić z redakcyi za hymn „Do Kijowa", 
który skonfiskowano i zamknięciem pisma zagro­
żono. Ks. Gołowackoj, ajent rosyjski, umiał przed­
stawić namiestnictwu hymn ten jako skłanianie 
się do... Rosyi!

Podział pracy jest pierwszem prawem cywi- 
lizacyi nowoczesnej. Otóż n i e g d y ś  z a  c z a ­
s ó w  „p.  P l a t o n a *  z a  o b r o n ę  p r a w  
R u s i n ó w  c z e k a ł y :  b a n n i c y  a, w i ę ­
z i e n i e ,  g r z y w n a — d z i s i a j  z a  c z a ­
s ó w  D iła  c z e k a j ą  f a w o r y  r z ą d o w e .  
„P.  P l a t o n "  w z i ą ł  z k o l e i  p i e r w s z e ,  
i n i e  z a z d r o ś c i  n a r o d o w c o m  
f a w o r ó w . . .

Korespondencye.
Londyn d. 15. października.

(Jeszcze Uganda. —  Przeciwnicy homernju. — Antipapiśei. 
— Dzień św. Edwarda. — Statek Nelsona. — Z Izb rolni­
czych i handlowych. — Nędza wśród ludności wiejskiej i 
miejskiej i zachowywanie się soeyalistów wobec niej.— Immi-

graeya w cyfrach).

O Ugandzie i kapitanie Lugardzie już nie­
raz wspominałem w listach poprzednich, jednak 
więcej z punktu widzenia rządu. Teraz przypatrz­
my się stanowisku, jakie wobec kwestyi ewaku- 
acyi tego złotonośnego kraiku zajęły sfery kupie­
ckie. Oto od dni kilku podpisują tysiące osób 
petycyę do lordmajora, by jak najprędzej zwołał 
w Mansionhouse zebranie, na któremby uchwa­
lono rezolucye co do przyszłości Ugandy. Rezo- 
lucye te naturalnie dążyć będą do otwarcia szka­
tuły rządowej dla poparcia kupców angielskich 
w afrykańskiem państewku. Daj dyabłu palec, a 
on za całą rękę chwyta, znajduje tu zupełne za­
stosowanie. Dostała kompania wschodnio-afry- 
kańska 17.000 fnt. szterlg., dlaczegóż inni nie 
mają dostać subwencyi?! Widmo francuskiego 
protektoratu nad królem Mwanga w chwiii,, gdy 
Lugard oświadcza, że Uganda panuje nad źró­
dłami Nilu i stanowi klucz do Egiptu, zrobiło 
swoje. Nikt nawet nie zauważył, że rząd dzisiej­
szy inne zajmował stanowisko w sprawie Uganda, 
gdy był opozycyą; a chyba w jego interesie nie 
leży przypominać je obecnie. Owszem korzysta 
on z tego parcia opinii publicznej i prawdopodo­
bnie w wiele obiecującej Ugandzie niebawem uj­
rzą tubylcy angielskiego gubernatora. Znaczącą 
jes t  pogłoska, że sam książę Walii dał do zrozu­
mienia lordmajorowi, żeby dał folgę żądaniu oby­
watelom City i zwołał zgromadzenie, którego 
się domagają.

Z polityki wewnętrznej wypada mi w tym 
tygodniu zapisać dwa wystąpienia przeciw Glad- 
stonowi i homerulowi. Oto 10. bm. Teodor Mar­
tin, autor Życiorysu księcia Alberta, wygłosił 
w Liverpoolu odczyt „o poczuciu narodowośeio- 
wem", którego myślą przewodnią było to, że u- 
znanie Szkotów, Irlandczyków i Walijczyków za 
narodowości odrębne, zamiast pokój zabezpie­
czyć, doprowadziły tylko do rozterek i walki. 
Bezpieczeństwo zatem Anglii wymaga bronienia 
jej przed rozkawałkowaniem. Gdzie mierzy ta 
strzała, nie wolna od jadu, każdy widzi, zwła­
szcza jeśli dodam, że w dzień potem eksmini- 
ster Michał Hicks Beach miał mowę na doro- 
cznem zgromadzeniu stowarzyszenia zachowaw­
czych robotników w Bristolu, w której otwarcie 
zwalczał reformy gladstonowskie, wyrażając się 
o ich skuteczności zbyt skeptycznie.

W Londynie samym wre obecnie, jak w 
garnku. A dlaczego? Z powodu oświadczenia 
nowego lordmajora, katolika Stuarta Knilla, że 
noga jego nie przestąpi progu anglikańskiej 
świątyni. Ten i ów w cichości pyta: „A cóż się 
stanie, gdy wydarzy się w rodzinie królewskiej 
jaki radośny lub smutny wypadek, który przyj­
dzie uroczyście obchodzić w świątyni św. Pawła ?

Gzy i wtedy lordmajor dotrzyma słowa i dopu­
ści do niebywałego skandalu ?“ Wielu odpowia­
da : „Zrobi to!" ale dodaje: „1 będzie tak do­
brze, bo może wtedy zmądrzejecie i zniesiecie 
ten zabytek średniowiecza, urząd lordmajora — 
króla tylko bez tytułu królewskiego". Zapaleńcy 
jednak nie chcą w to wierzyć, ani słuchać rady. 
Widzą we wszystkiem katolicką agitacyę i by 
jej przeciwdziałać, zawiązują Antipopery associa- 
tion (Towarzystwo antipapieskie), które pod szu­
mną nazwą na razie ma na celu zwalczenie urzę­
dowania Knilla. W dalszym planie ma ono na 
myśli krucyatę przeciw papiestwu i katolicyzmowi 
i pozyskanie mas dla tego ruchu.

Nie trwoży to jednak wzrastających z dniem 
każdym szeregów katolików, dla których utwier­
dzenia w wierze obchodzono dzień czwartkowy 
św. Edwarda niezwykle uroczyście. Arcybiskup 
Vaughan w kościele św. Piotra sam mszę odpra­
wił, a kazanie „o nawróceniu Anglii" wygłosił 
ksiądz, niegdyś anglikański, obecnie katolik. 
Z kościoła udały się tłumy w procesyi do opa­
ctwa westminsterskiego, gdzie się znajduje grób 
Edwarda Wyznawcy.

Wspomnienie to kościelno-dziejowe przy­
pomniało mi inny fakt z zakresu dziejów Anglii. 
„Foudroyant", statek niegdyś Nelsona, wróci już 
do Anglii, by jako wzór dawnej floty an­
gielskiej stanąć na Tamizie i utworzyć muzeum 
Nelsonowskich pamiątek. Utworzył się w tym 
celu osobny komitet, który zakupił już za 5.000 
fnt. szterl. ów statek, znajdujący się obecnie 
w Niemczech.

Poważną sytuacyę ekonomiczną poważnie 
traktują Izby rolnicze i handlowe angielskie. Na 
d. 10. bm. odbyło się np. posiedzenie wydziału 
połączonych Izb rolniczych w celu zastanowienia 
się nad kłopotliwym stanem stosunków wiej­
skich. LTchwalono okólnik do wszystkich Izb i 
klubów dzierżawców, by się zebrały 1. listopada 
celem wyrażenia swych opinij. Nie ulega wątpli­
wości, że będzie ta konferencya punktem wyjścia 
dla doniosłego ruchu, którego na razie określić 
nie można, ale który ostatecznie wyzyskają F a ir  
iraders’i, by — jak dowodzi jeden z ostatnich 
artykułów Morning Post — zdobyć nieznaczne 
choćby cło opiekuńcze dla zboża.

Z drugiej strony I I .  bm. odbyło się posie­
dzenie Izby handlowej sheffieldzkiej, na którern 
mówił Mc. Neill, członek parlamentu kanadyj­
skiego o stosunkach handlowych między Anglią 
i koloniami. Specjalnie co do Kanady oświad­
czył, że parlament jego kraju domaga się ulg 
dla produktów kanadyjskich na targach angiel­
skich, jeśli ma przyznać takowe przywożonym 
z Anglii towarom. Przyznał, że nie jest on zwo­
lennikiem wolnego handlu, ale też zdaniem jego 
nie istnieje takowy w Anglii. To też wzywał 
Anglię do względności wobec kolonij, a zwła­
szcza Kanady, które w większej części wywozu 
towarów angielskich partycypują.

Nie wiem, jak się zachowa kraj macierzy­
sty wobec swych kolonij. Trudno jednak odeń 
żądać wielkich ustępstw, gdy go trapi nędza 
ludu rolniczego i robotniczego. O losie farme­
rów pisałem już poprzednio. Dla ilustracyi tych 
stosunków mogę obecnie dodać, że np. w Essex 
nigdy tyle licytacyj na św. Michał nie było, jak 
bież. roku. W całem hrabstwie nie ma (dosło­
wnie) ani jednej wsi, w którejby nie wysta­
wiano bydła na sprzedaż przymusową. Mnóstwo 
dzierżawców emigruje, by uciec przed ruiną, 
inni bankrutują. Liczba niewydzierżawionych 
farm z każdym tygodniem się pomnaża. Zle sto­
sunki farmerów odbijają się na robotuikach wiej­
skich, którym ciż starają się zniżyć płacę. A 
ci nienauczeni doświadczeniami towarzyszy, po­
stanowili zaprzestać roboty. Trzeba było dopiero 
interwencji deputowanego Archa. który np. sto­
warzyszenie robotników wiejskich w Nordwest- 
Norfolk odwiódł od tej myśli, radząc ją odłożyć 
do wiosny. Przewidują bowiem rychłe podnie­
sienie się cen za produkty rolnicze. Tak już np. 
młynarze z Leeds podwyższyli cenę mąki o l s .  
6 d. na worku.

Ale obok chleba ważnym dla ludności robo­
tniczej miejskiej jest opał, a więc cena węgla. 
Ostatnia zima dowiodła, jak drobni kramarze 
gniotą nędzarzy, śrubując ceny węgla do niemo­
żliwej wysokości. To też obecnie socyaliści po­
wzięli myśl, którą właśnie wykonali.

Oto John Burns na czele deputacyi wniósł 
do rady hrabstwa londyńskiego prośbę o przy­
jęcie drobnej sprzedaży węgla w zarząd mia­
sta. Jeśli gaz, woda i tramwaje przejmuje rada 
we własny zarząd, dlaczegóż nie ma to samo u- 
czynić z węglem? — pytają socyaliści. Jes t  to

l i r*  9 5 1 .

Wychodzi codziennie w  dwóch w ydaniach:
dla Lwowa o pod*. 8. popołudniu,
dla prow incji o pod*. 8. wieczorem  

W dnie św iąteczne znś dla L wow a o podzinle 
12 w południe, dla prow incji o 5 wieczorem.

W  Niedzielę nie wychodzi.
P rzedpłata w jn o ii  

z przesyłką pocztową 
miesięcznie z ł. *2*— kwartalnie z ł. 6*—

Za pranieą kw artaln ie z łr . 7*50.
W  m iejsca  i  dostawą do domu 

e l eżnie 1 z ł. 50 et. kw artaln ie 4 z ł . 50 et.
BIURA REDAKCJI:

ulica Czarneckiego 1. 4 parter 
•twarte od godz. 9 do 1 w południe.

Z targowicy światowej.
Lw ów  d. 17. października.

(W sprawie reformy waluty.— Stan banków europejskich.— 
Zastój w handlu światowym.— Nieufność kapitału we Fran- 
oyi i jej powody. — Zachwianie się rokowań franeusko- 

rosyjskieh. — Fo/.yezka chiieńska).

Z przyjazdem Alberta Rotszylda do Wie­
dnia wiadomości o przeprowadzeniu pożyczki na 
walutę złotą pojawiły się jakby „po ukazu" we 
wszystkich niemal pismach codziennych równo­
cześnie. Wierzymy, iż grupie Rotszylda tęskno 
za prowizjami, ale nikomu zresztą nie jest tak 
spieszno z tą pożyczką. Austro-Węgry mają, jak 
wiadomo, wybić monet za 312 milionów reńskich 
złotem, czyli za 624 milionów koron. Z sumy 
tej Węgry wybiją 187‘2 milionów koron i dziś 
już posiadają na to złota wartości przeszło 100 
milionów; Austrya zaś wybić ma 436 8 milionów 
koron, a zapasy, które posiada, wcale nie wcho­
dzą w rachubę, gdyż zamierza ich rząd użyć na 
pokrycie kwitów żupnych. Ponieważ atoli wybi­
janie monet nie musi być ukończonem w ciągu 
oznaczonego z góry terminu, tedy Węgry wcale 
nie potrzebują się na razie uciekać do kredytu 
banków, a Austrya pożyczki swoje zaciągać może 
w drobnych sumach w dłuższych odstępach 
czasu, przez co zyskuje na możności zdobycia 
lepszych warunków. Nie na rękę to będzie ban­
kom, ale posłuży finansom państwowym.

Zresztą ściągnięcie złota z targu europej­
skiego jest teraz bardzo utrudnione. Bank austro- 
węgierski nabył w ostatnich miesiącach złota za 
blisko 39 milionów reńskich i posiada go dziś 
społem (wraz z dewizami) za 1189 milionów 
reńskich. Chociaż jeszcze w pierwszym tygodniu 
b. m. zapasy złota powiększyły się o 1,168.027 
reńskich, chociaż wiadomość w ostatnich dniach 
nadeszła o nowym transporcie złota w kwocie 
100.000 funtów szterl., będącego w drodze do 
Londynu, a przeznaczonego głównie dla Austro- 
Węgier — to jednak nie ma na czas najbliższy 
nadziei większych i ciągłych przypływów złota, 
gdyż banki właśnie teraz przy ożywiającym się 
ruchu handlowym sezonu jesiennego, udzielają 
większych kredytów swoim klientom.

W ogóle stan banków europejskich, a głó­
wnie londyńskiego i paryskiego, przedstawia się 

k świetnie. Londyński ma zapasy złota o 74 milio-
■ nów franków większe, niż w roku zeszłym o tym 
I  czasie; francuski bank posiada złota więcej o 
jj^A362 milionów franków. Tylko niemiecki bank 
^B b k azu je  drobną zniżkę zapasów; jak mało ją je- 
n  dnak odczuwa, dowodzi najlepiej stopa procen- 
V  towa, która w porównaniu z rokiem ubiegłym
■  spadła w Berlinie o cały procent, tj. z 4®/0 na
■  3%  (podczas gdy w Londynie dyskont jęszcze 
r  jest niższy, bo s-procentowy, w Paryżu 2'/*-pro-

centowy). Mimo tej niskiej stopy procentowej, 
dowodzącej ogromnego nagromadzenia kapitału, 
marzyć nie można o ściągnięciu złota wprost 
z banków, bo najmniejszy w tym kierunku eks­
peryment sprowadziłby natychmiast podskocze­
nie procentu żądanego za kredyt.

Obfitość właśnie kapitału wpływającego do 
banków jest smutną oznaką małego ruchu han­
dlowego, co też potwierdzają cyfry angielskiej 
statystyki wywozu i przywozu, wykazujące wielki 
ubytek w porównaniu z dawniejszemi laty. A n­
glia szuka nowych targów w — Ameryce połu­
dniowej, straciwszy bardzo wiele odbiorców we 
Francyi i na wschodzie Europy. Koukurenoya 
Niemiec i Erancyi dotkliwie szkodzi angielskie­
mu przemysłowi. Nadto przyczynia się niemało 
do zastoju handlu międzynarodowego szczęśliwa 
zkądinąd okoliczność, że w roku bieżącym na 
żadnym punkcie ziemi nie ma tak wielkich nie­
urodzajów, i że wymiana towarów amerykańskich 
(pszenicy, kukurudzy) na europejskie nie jest tak 
gwałtownie potrzebną.

Zastój taki nie może wpływać korzystnie 
na usposobienie spekulacji, czerpiącej swoje im- 
pulsa zazwyczaj na wielkim targu światowym. 
Kapitalista francuski nie wie dziś, gdzie lokować 
swoje pieniądze. „Panama" zniszczyła m iliard ; 
Argentyna drugi i t rzec i ; Portugalia i Rosya 
do reszty oskubały łatwowiernych, a w ostatnich 
dniach agitacya wniesiona z Niemiec przeciw 
pryorytetom kolei Państwowej w Austro-Wę­
grzech niemało też krwi napsuła episerom gieł 
dowym.

Ha, trzeba wierzyć Rotszyldowi! Jedyna to 
powaga, kiedy mali spekulanci tracą głowę i — 
kapitał. A Rotszyld nie chce dać Rosyi pienię­
dzy ! Dlaczego ? Witte przyrzeka, że będzie ży­
dów chował jak własnych synów w Rosyi. Zro-

W ICHER.
N O W E L A

JU L IA N A  ŁĘTO W SEIEG O .

— Szpiegujesz mię ? — przemówiła z wy­
rzutem. — Nie wolno mi już nawet dziecka od­
wiedzić, kiedy mi się podoba!

Zaczął się usprawiedliwiać, ale z ust j e ­
go wychodziły przez chwilę tylko puste, niezro­
zumiałe dźwięki, niby z ust pijanego, lub zalę­
knionego dziecka. Sam nie wiedział, co mówi.

Rozbroił dopiero żonę i córkę, jęcząc wyra­
źniej, ze łzami w źrenicach:

— Przecie... ja także... ojciec... Przecie... ja 
także... ciekawy!

Ułożyli, że zamilczą o tem przed Hieroni­
mem i wracali do domu uszczęśliwieni w najle­
pszej zgodzie.

Tam jednak zastali właśnie starego eks- 
wojaka, który czekał już na nich od godziny, 
niecierpliwiąc się nawet.

— Cóż? — spytał odrazu. — Byliście u 
Leonowej ?

— B yliśm y! — palnął od progu prawdo­
mówny zawsze pan Adam, zapominając o da- 
nem żonie przyrzeczeniu i nie widząc jej rozpa­
czliwych gestów.

— Pilnujecie więc? — mówił dalej s taru­
szek. — To dobrze, to bardzo dobrze! Pilnować 
to grunt!

Pani Adamowa zirytowana brakiem dyplo­
macyi męża, oburzyła się.

— I i i ! Czego tu pilnować! — zawołała.
Pan Hieronim jednak nie dał za wygraną.

— Ale o! — odparł. — J a  to wiem po so­
bie ! Takżem był niby porządny, a byle okazya, 
ho, h o ! . .  Zresztą, nie wie pani, że strzeżonego 
Pan Bóg strzeże ?

W cokolwiek mięszał się Pan Bóg, to było 
dla pani Adamowej świętem. Zamilkła więc i tym 
razem.

V.
Minęło znów parę miesięcy.
Wszelkie podejrzenia odwróciły teraz naro­

dziny syna Leonostwa, ślicznego, tęgiego 
chłopaka.

Szczęście staryeh nie miała granic, ale 
nie brakło im też i nowych kłopotów. Pani Ada­
mowa szyła sama i skupowała po sklepach prze­
śliczne ezepeczki, fartuszki, sukienki, śliniaczki, 
słowem, ową pierwszą wyprawę młodego oby­
watela; dziadzio zaś, wraz z panem Hieronimem, 
całe cztery dni szukali p0 mieście takiej kołyski, 
jakiej drugiej nie byłoby na święcie- Zawsze 
jednak bywała ta „druga", ztąd owe długie po­
szukiwania, przeplatane pokrzepianiem się po 
handelkach. Zdecydowali się wreszcie na jakiś 
wielce wykwintny egzemplarz i dwiema doroż­
kami, z których jedna wiozła ich samych, druga 
zaś ową nieszczęsną kołyskę, zajechali przed 
mieszkanie Leonostwa.

Uśmiano się tam z nich ogromnie, mimo 
to, oni sami uważali się wprost za bohaterów,

zwłaszcza, że wzięła ich w obronę obecna dotąd 
ciągle przy córce pani Adamowa.

— Siedzieli, bo siedzieli — mówiła. — 
Ale też sprawili cacko, nie kołyskę.

— Ma się rozumieć! — potwierdził zado­
wolony z pochwały pan Hieronim.

— Pewnie! — szepnął „dziadzio".
Nic już teraz nie zakłócało spokoju sta­

ruszków. Chłopak, zdrów jak ryba, fenomen 
prawdziwy, gdyż urodził się podobno już z je­
dnym zębem, zajął całą ieh uwagę.

— Taki chłopak! — mówił pan Hieronim, 
przyglądając się malcowi.

— Taki! — potwierdził pan Adam.
Los, stary figlarz, miał jednak jeszcze wy­

stawić ich na małą próbę.
Zdarzyło się bowiem, że dzierżawca maga­

zynu, założonego przez nieboszczyka Stacha, 
mając podobno jakieś arcykorzystne widoki h an ­
dlowe na dalekim wschodzie, zrzekał się dzie­
rżawy, lub żądał przynajmniej znacznego jej ce­
ny obniżenia.

Przyszedł z  tem wprost do pana Adama, 
zajętego jeszcze ciągle wnukiem, i zostawił do 
namysłu termin jednomiesięczny.

W kłopocie tym zwierzył się pan Adam 
naprzód Hieronimowi.

—  A cóż? Ja  tam nie kupiec, co ja ci po­
radzę? — mówił stary eks-wojak. — Możeby do 
L eona się z tem udać ? — dodał.

— No, on przecież także nie kupiec.
— Prawda, aleć zawsze głowę ma fiuan- 

sową...
— Pewnie!
Poszli więc z tą sprawą do Leona, a byli 

przygotowani na to, że odrzuci to ieh żądanie 
lub przynajmniej będzie się długo wzbraniał — 
on, taki pan, urzędnik, który właśnie przed kil­
koma dniami otrzymał awans z podwyższeniem 
pensyi do L500 rs.

Tymczasem, nadspodziewanie, zięć zapalił 
się zaraz do tego interesu.

— Naturalnie, że nie można tego zmarno­
wać — mówił — przecie to także majątek, taki 
dobry, jak każdy inny...

Dodał wprawdzie zaraz, że przy jego zaję­
ciach, których nie myśli porzucać, trudnoby mu 
było przejmować ten magazyn na siebie, w każ­
dym jednak razie, jeśli go sprzeda, to nigdy za 
połowę ceny, jak tego żądał dzierżawca.

— Już ja się tem zajmę — mówił — tyl­
ko niech ojciec napisze mi formalne pełnomo­
cnictwo.

Kazał też sobie przedstawić kontrakt i 
wszelkie papiery, pozostałe po Stachu, i ślęczał 
nad niemi cały wieczór, że ledwie biedna Ludka 
mogła się go dowołać.

6  (C. d. n.)

(Ciąg dalszy).

— Ech ! cóż znowu, matuchno — odparła 
córka i, odprawiwszy spieszącą ku drzwiom s łu ­
żącą, poszła je sama otworzyć.

Mała chwilka oczekiwania i z ust pani Leo­
nowej wyrwał się radośny okrzyk:

— Tatuś ?... I tatuś t u t a j !
Pani Adamowa, słysząc, że to istotnie mąż 

przybywa, radaby się była pod ziemię schować. 
On zaś, wprowadzony do pokoju przez córkę, 
osłupiał tak dalece na widok małżonki, iż długo 
słowa nie mógł przemówić. Ludka tylko, wi­
dząc konfuzyę obojga i domyślając się wszy­
stkiego, zaczęła się zanosić od śmiechu z pu­
stotą dziecka.

Pierwsza ochłonęła pani Adamowa i zmie­
rzyła męża zabójczem spojrzeniem.

Skruszony, czując się winnym, podszedł i 
chciał pocałować żonę w rękę, ale mu ją  co­
fnęła.
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znów jeden krok ku tej centralizacyi, do której 
stronnictwo to dąży. Maluczko, a przyjdzie kolej 
na chleb, masło, ser i mięso. Jeśli to jednak 
pomoże rzeczywiście warstwom biedniejszym, to 
i owszem.

Pisałem raz już, czy dwa, o nienawiści ro­
botników przeciw obcokrajowcom, przybywają­
cym do W. Brytanii. Nie od rzeczy będzie podać 
kilka cyfr, które z miesięcznych sprawozdań wyj­
muję. Oto we wrześniu wylądowały w Anglii 
4444 osoby obce w stosunku do 14.790 z wrze­
śnia z. r. Zdawałoby się więc, że Anglicy w 
swych żalach słuszności nie mają. Ale wystarczy 
porównać ogólną cyfrę przybyłych od początku 
br. po 30 zm. 114.191 z zeszłoroczną w tym sa­
mym czasie 112.419.

Przewodnik gimnastyczny donosi:
Nowe plany naukowe przez Radę szkolną 

krajową układane, które w niedalekiej przyszło­
ści obowiązywać będą szkoły ludowe, wyznaczają 
gimnastyce i gronom "gimnastycznym większy wy­
miar godzin w tygodniu, jak dotychczas było. 
Już w klasie pierwszej będzie szkoła obowiązaną 
rozwijać ciało młodzieży grami gimnastycznerai, 
odbywanerai na wolnera powietrzu, zaś w kla­
sach wyższych obok gier występuje także gimna­
styka, jako ważny czynnik wychowawczy.

Zmiany w planach naukowych i obszerniej­
szy zakres gimnastyce wyznaczony, skłoniły 
Radę szkolną krajową do urządzenia „Kursu gier 
i gimnastyki14 dla nauczycieli ludowych z pro- 
wincyi, w celu należytego przygotowania tychże 
do większych wymagań i skuteczniejszego dzia­
łania około fizycznego wychowania młodzieży. 
Urządzenie kursu tego poleciła władza szkolna 
„Kołu gimnastycznemu nauczycieli szkół ludo­
wych miasta Lwowau, które już kilka razy kursy 
tak e urządzało i wykształciło pewien zastęp fa­
chowych nauczycieli.

Kurs ten rozpoczął się z dniem 21. lipca 
b. r. i trwał 8 dni. VVykłady i praktyka odby­
wały się codziennie rano i popołudniu i obej­
mowały : a) znaczenie fizyczne i pedagogiczne 
gier i gimnastyki Cprelegent p. Mieczysław Ba­
ranowski, inspektor okręgu szkolnego lwowskie­
go i prezes „Koła*; b) gry gimnastyczne i c) te- 
orya ćwiczeń gimnastycznych (prelegent p. E. 
Cenar); d) o doraźnej pomocy w razie okaleczeń 
(prelegent dr. Pawlikowski).

W kursie tym, subwencyonowanym przez 
Radę szkolną krajową, uczestniczyło 15 nauczy­
cieli ludowych, 1 nauczyciel gimnazyalny i 1 
słuchacz praw — ogółem 17.

Jedenastu nauczycieli delegowanych przez 
Rady szkolne okręgowe, otrzymało zapomogi 
w kwocie 20 złotych i pomieszkanie gromadne 
w szkole im. Mickiewicza, reszta uczestników, 
przybyła z własnej inicyatywy, korzystała ró­
wnież z gromadnego pomieszkania.

Wykłady teoretyczne i ćwiczenia prakty­
czne odbywają się już to w szkole imienia Mi­
ckiewicza , już to na boisku korpusów waka­
cyjnych , gdzie też frekwentanci z organiza- 
eyą i sposobem prowadzenia korpusów poznajo­
mili się.

Po skończeniu kursu otrzymał każdy ucze­
stnik świadectwo frekwentacyi, które wraz ze 
szczegółowem sprawozdaniem z odbytego kursu 
obowiązany jest przedłożyć szkolnej Radzie 
krajowej.

W myśl życzeń Rady szkolnej krajowej 
mają frekwentanci odczytami i lekcyami prakty- 
cznemi na konferencyach okręgowych i Kółkach 
pedagogicznych krzewić racyonalną gimnastykę 
i gry,, co bezwątpienia dodatnio na rozwój na- 
nki tej wpłynie.

Że kursa takie są nader pożądane i powinny 
być częściej powtarzane nie ulega wątpliwości. 
Krok pierwszy już uczyniono — dalszych ocze­
kiwać należy.

Radzie szkolnej krajowej i „Kołu gimna­
stycznemu nauczycieli szkół ludowych m. Lwo­
wa* wyrazić musimy uznan ie , że w kierunku 
podniesienia wychowania fizycznego, a w szcze­
gólności w kierunku wprowadzenia w życie gier 
i gimnastyki do szkół ludowych, rozpoczęły akcye 
a a  seryo.

że były to dziewczęta fizycznie i moralnie zdro- i Nitarski i Lorenz, toprotokolant Lewicki. Oska 
we, nieraające żadnych szczególnych upodobań i rza zastępca prokuratora Piwocki. Oskarżonych
do rozkiełzania swoich i cudzych namiętności, 
i że siłą lub podstępem w błoto ściągane by­
wały. Sprawców tych społeczeństwo, w obronie 
własnej, szukać poczęło.

I wreszcie w r. 1885 władze policyjne wpa­
dły na pifrwszy ślad wstrętnego związku han­
dlarzy dziewcząt. Śledztwo, dochodzenia, ściga­
nia zbrodniarzy przeciągnęły się całe lata. Dziś 
znanym jest już dokładnie ustrój i działalność 
tego Bunda. Celem jego było dostarczanie dzie­
wcząt — a hańbą jest dla naszego wieku to po­
wiedzieć — domom rozpusty wStambnle i w i n ­
nych miastach Wschodu. Banda zorganizowaną 
była doskonale i miała członków tak w Galicyi 
jak i w Turcyi. Dzielili się oni na trzy klasy: 
jedni zwali się Oeber, a ich zadaniem było w 
jakikolwiek sposób nakłaniać dziewczzęta do 
opuszczenia domów i kraju, drudzy zwali się 
Fiihrer i ci wywozili ofiary, ostatni wreszcie byli 
Eerren, zamieszkali w Stambule, którzy odbie­
rali żywy towar z rąk Fuhrcrów  i zajmywalisię 
odsprzedażą jego do domów publicznych i sera-

bronią radca Willersdorf, dr. Krygowski, dr, 
Lehm.in, dr. Bliziński, dr. Horowitz i dr. Flae- 
schner.

Pomimo że rozprawa toczy się przy drzwiach 
otwartych, galerye, 'przeznaczone dla publiczno­
ści, puste. Czerni się na nich zaledwie kilka­
naście postaci, sądząc z pozoru : współwyznawcy 
i współczujący w-di«ęafryłnymi. Bezbarwne świa­
tło dnia dzisiejszego rzuca do sali mrok szary i 
smutny, jak ta sprawa, którą trybunał ludzkiej 
sprawiedliwości roztrząsać poczyna.

Na wstępie rozprawy odczytano akt oska­
rżenia, poczem po Ogłoszeniu jeszcze oskarżonym 
uchwały Izby radnych, odmawiającej ich prośbie 
o zawezwanie do rozprawy całego szeregu świad­
ków — przystąpiono do przesłuchania pierwsze­
go z oskarżonych 8 eh  a e f f e r s t e i n a.

Schaefferstein oskarżony jest o uprowadze­
nie Maryi Mojsównjg. Przesłuchiwany tak opo­
wiada: Będąc w Stafisławowie, zawezwany zo­
stał przez Szmila Markmana — obecnie zbiegłe­
go do Ameryki — by natychmiast udał się do

jów. Na czele stał Josel Wandl, osiadły we i Czerniowiec, gdzA- oczekuje go już Mojsówna.. 
Lwowie, który ztąd kierował wszystkiemi agen- I Schaefferstein usłuchał go i udał się do 
darni potwornego" B undu, wydawał polecenia, Czerniowiec, JokądL przyjechał także na drugi 
aprobował przedstawiane mu kandydatki, pr^wa- (dzień sam Markman z dworne jeszcze dziewczę- 
dził korespondencyę, odbierał pieniądze za to-j  tami i ■ wszyscy razem wybrali się w drogę do 
war i rozdzielał przeklęte grosze między człon- Konstantynopola. Gałaczu jednak przyttzy
ków bandy. Zbrodniarze porozumiewali się mię­
dzy sobą umyślnie ku temu wymyślonym języ­
kiem i dodać należy, wszyscy byli żydami.

Sposób, w jaki wabili dziewczęta w swoje 
sidła, był zawsze jeden i ten sam. Biedne i nie­
szczęśliwe, kusili obrazami bogactwa, zbytku, 
szczęścia, czasami miłości, a potem upojone słod- 
kiemi nadziejami wywozili na straszną mękę i 
wieczne upodlenie. Jeżeli która w drodze ocknę­
ła się i przeczuwając straszną przyszłość, po­
wrócić chciała, wieziono ją  dalej przemocą. A. 
raz zaprzedana, nie miała już swej woli i pod­
dać się musiała wszystk emu..,

Podobnie strasznej zbrodni, bistorya nasze

mano Markmana i jego towarzyszki, a tylko je­
mu udało się v- r . z Mojsówna dojechać do Kon­
stantynopola, gu ’ie: oddaL-powierzoną s-.>bie dzie­
wczynę w ręce niejakiej liyfki Bednar. Schaef­
ferstein zeznaje w końcu, że utrzymujący domy 
publiczne w Stambule udają się zazwyczaj do 
lwowskich faktorów w razie zapotrzebowania 
„towaru14.

Następnie, nrzesłuehiwauo oskarżonych małż. 
E h r e n s d c r i 6 w, którzy wypierają się wszel­
kiej winy.

Z kolei słuchano jako świadka Maryę Moj- 
sówną, która opowiada w jaki sposób wywieziono 
ją z kraju i umieszczono w domu Ryfki Bedner

nia  kom itetu  lokalnego i przed łożen ia  w n iosków  co 
do w yso k o śc i su bw en cyi.

Dyrekcya państwowej szkoły przem y­
słowej w e L w o w ie  oznajm ia, że w p isy  uczn iów  do 
szk o ły  podm ajstrzych, a m ia n o w ic ie : na od d zia ły  dla  
podm ajstrzych m urarskich , c iesie lsk ich  i k a m ien ia r­
skich odbywaó się  będą od 1 5 . do 3 1 . bm . w  kan- 
ceh ry i szk o ły  w now ym  gm achu w  godzinach od 
9 . do 12 . przed południom  i od 2 . do 4 . po p o łu ­
dniu. N au ka rozpocznie się  dn ia 2 . listopada.

W  szkole muzycznej p. H elen y  8 ło m k o w -  
skiej są do obsadzen ia  cztery bezp łatne m iejsca dla  
uzdoln ionych uczniów  lub uczen n ic. Z g ła sza ć  s ię  m o­
żna m iędzy 4  a 6 popołudniu  w lokalu  szk o ły  plac  
św . D u ch a  10 .

Samobójstwo. W czoraj o godzin ie 1 z p o łu ­
dnia znaleziono na w zgórzu, obok staw u  P e łc z y ń sk ie ­
go , zw łok i starszej już kobiety która za pom ocą c h u ­
steczk i o b w ie s iła  się  na drzew ie. Z dochodzeń p o li­
cyjnych okazało się . iż sam obójczynią  b y ła  szw aczk a  
A n n a  M ajerska, 5 8  la t licząca , a pow odem  sam obój­
stw a  by ła  praw dopodobnie m elan ch olia , w  którą po- , 
pad ła  w  ostatn ich  czasach , stra c iw szy  w zrok n iem al cn ie, że c onkow ie tej „opiek i*  urzyw ali procentów.

śc ia  osób w ypuszczono ze szp ita la  cholerycznego zu ­
pełn ie  ju ż  w yleczon ych . W  S zeged yn ie  zm arła w czo ­
raj znow u jedna osoba w śród  objaw ów  cholerycznych.

W  H am burgu  było  onegdaj 6 w ypadków  za­
sła b n ięc ia  a 1 w yp adek  śm ierc i na cholerę.

W  P aryżu  ep idem ia  o s ła b ła  do tego stopDia, 
że nie w ydają już b iu letynów  urzędow ych. N atom iast  
pow sta ły  now e ogn isk a  epidem ii na p r o w in c y i: w  
T ourlavJ le , Cherbourg, H enfleur, D iep p e , Treport, le  
P o rte l i w  M arsylii. W  tern ostatn iem  m ieście  od d. 
3 . października, kiedy stw ierdzono p ierw szy w ypadek , 
zachorow ało w  ciągu  tygodn ia  3 2  osoby, z tych  
um arło 19.

Spadek po Skirmuntach. P ozostaw iony  
przez ś. p. M icha ła  Sk irm un ta  w  p ow iecie  P erek o -  
pskim , na K rym ie, spadek m ilionow y, do którego z 
p reten syam i z g ła sza ło  s ię  w ie le  osób ze w szy stk ich  
stron P o lsk i, z o sta ł —  ja k  s ię  okazuje —  rozdrapa­
ny, zanim  sądy zadecydow ały , kom u m a przypaść. 
O piekunow ie tego spadku —  w ed łu g  praw  rosyj­
sk ich —  pod legali pew nego rodzaju radzie nadzorczej, 
t. zw . „opieka sz la ch eck a * . O tóż pokazało s ię  obe-

zupełn ie. Z w ło k i n ieszczęśliw ej odstaw iono do kostn i­
cy szp ita la  pow szechnego.

W s p r a w i e  em lgracyi Indu w y d a ł k s . m e­
tropolita Sem bratow icz okólnik do d u ch ow ień stw a  
dziekanów  brodzkiego, za łoz ieck iego , zbarazk iego, Zbo­
row sk iego, z ło czo w sk ieg o , o lesk ieg o , sk a ła ck ieg o , tar­
nopolsk iego i choło jow sk iego , w  którym  ub olew a nad

a n aw et k a p ita łu  na sw oją korzyść. D o  Sym feropola  
z jec h sła  Izb a  sądow a odeska w  celu  rozpatrzenia  
sp raw y, która zakończyła  s ię  skazan iem  trzech cz ło n ­
ków  tej „ o p iek i44; jednego u w o ln io n o ; m iędzy sk a za ­
nym i znajdują się  obaj m arsza łk o w i pow iatu pereko- 
psk iego , K araszan sk ij i  KaramanolT.

Z braku. U  B iera  F in k la  zakw estyonow ano
tym  n ieszczęsnym  ruchem , prowadzącym  lud do utra- wczoraj fa łszy w eg o  gu ld en a srebrnego. D alsze  docho-

g 0 wieku nie ma chyba J o  zanotowania. Jack j w  Konstantynopolu.
Rozprawacz, którego zbrodnie wstrętem przej-1 Kreśli on;*, następnie straszne dzieje dni
mują wszystkich, odbierał tylko życie swoim o- tam przepędzonych; była ofiarą, z której tylko 
flarom, a ci wynaturzeni ludzie oddawali je w 1 gospodyni zysi-i ciągnęła, a jak była wyzyski- 
bańbiąca i twardą niewolę, gorszą od śmierci i waną, najlepszym dowodem fakt, że pomimo 
każdej męki. Za garstkę złota s"przedrwali ko-j wielkich swoich dochodów a prawie żadnych
bietę... | wydatków, pozostała dłużną Ryfce Bedner, we-

Powie kto, że najwięcej z nich należało do dle tejże obrachunku, jeszcze 300 zł. Dodaje 
tych kobiet, które niegodne są imienia kobiety, j w końcu, że Schaeffersteina widywała w Kon- 
Tak, to prawda, — ale tylko najwięcej. I gdyby stantynopolu b irdzo często, 
pomiędzy ofiarami znajdowała się jedna tylko, | Na tern odroczono rozprawę do godz. 4.
która była białem dziewczęciem, na zbrodnię ta- popołudniu, 
ką nie byłoby dość ohydnej nazwy. Glos wielki i 
odzywa się do tych ludzi, jak niegdyś do Kaina : ' 
człowiecze, co uczyniłeś z siostrą twoją? j

Nieszczęśliwych ofiar było zbyt wiele, aby > 
władze policyjne co do wszystkich zebrać mogły j 
dokładne dane i pełne dowody. Ostatecznie udo- j 
wodniono bezdusznym handlarzom 29 wypadków

KRONIKA.
Lwów dnia 18. października 1892 r.

ty  w iary katolick iej i podaje du ch ow ień stw u  tych  
dekanatów  w skazów ki, jak należy w p ajać w w ło śc ia n  
pojęcie różnicy pom iędzy K o śc io łem  kato lick im  a 
praw osław iem  i pouczyć ich , że przejście na inną  
re lig ię  równa się  utracie zbaw ien ia  w iecznego . O kól­
n ik  m etropolity m ają k s ięża  odczytać w cerkw iach , 
a dziekani m ają p iln ow ać, aby d n eh ow ień stw o sp e ł­
n ia ło  śc iś le  in stru k ey e , zaw arte  w  okóln iku, zaś co 
k w arta łu  odbyć w izytacyę dekanatu i zdać dok ładną  
relacyę o każdej w s i z osobna.

Zmiana własności. T ow arzystw o ochrony  
ziem i w  W adow icach  n ab y ło  na cele kolon izacyjne  
dobra z iem sk ie  T ow arnia  i B ro n isła w ó w k a , w p ow ie­

dzenie w  toku.

Zmarli. D r. S ew eryn  N o w iń sk i, jed en  z naj­
starszych  lekarzy w  naszem  m ieśc ie , z m a rł wczoraj 
w e L w o w ie .

W  W o łczk ow icach  w  p ow iecie  śn iatyńB kim  
zm a rł dnia 5  b. m . tam tejszy  gr. k a t. proboszcz k s .  
M ich a ł K oczyńsk i przeżyw szy  la t 71.

Stan powletrm. W czoraj w ieczorem  padał 
deszcz, dziś rano poczęło s ię  w ypogodzać.

B arom etr idzie w górę.
Stan barometr? zredukowany do poziomu mo­

rza był dziś o 12 godzinie w  południe 760 mm.

św. Piotra z

Handlarze dziewcząt.
Lwów, 18. października. 

Lat temu siedm doszła do wiadomości ogó­
łu naszego żałosna skarga matki, której dzie­
wczę zginęło. Nazajutrz ogół o tem zapomniał. 
Nie dziwnego. Każdy dzień przynosi tyle łez i 
tyto uśmiechów, że jedna łza lub jeden uśmiech 
sumy me zmieni. Zresztą jedno ludzkie życie 
w życiu wszechświata nie zaważy więcej, aniżeli 
jeden z owych zźółkłych liści, których gromady 
wiatr jesienny ulicami miecie.
k p rv t^ .e łu ^ net ogó*u Przerwał nowy
t r S i  ^  ł Płacz%eej> — » potem jękrzec i czwarty i me było już miesiąca, by w
tej lub w owej miejscowości naszego kraju nie
płakano dziewczęcia, w tajemniczy sposób zagN
monego. Publiczność poczęła się niepokoić, ży-
n l n a 8Zeł z J8* ?08** jak społeczeństwa, ma pewne właściwości snu, z którego nas budzi ia- 
kaś wielka prawda lub jakaś wielka boleść Tra- 
gedya przywraca nam świadomość. Wtedy’ prze­
cieramy oczy i spostrzegamy coś, czegośmy do­
tąd me widzieli. Przez rozdartą zasłonę pozorów 
uderza nas widok błotnej kałuży. Zdarza sie 
często, że błota nie chcemy widzieć, odwracamv 
wzrok w rr̂ rc‘ i - - / — ---------  Jgórę i znów zasypiamy.

Ale *  tym wypadku jęki i skargi zbyt czę­
sto drażniły nasze nerwy, byśmy usnąć mogli. 
Poczęliśmy patrzeć i szukać. Zaginione dziewczę­
ta należały do tych, które chowały się w ubó­
stwie lub niedostatku; były to istoty przez 
szczęście świata wydziedziczone, robotnice zgar­
bione nad maszynami, lub krwawiące sobie palce 
drutami kwiatów, dalej wyrobnice dzienne i dzie­
wczęta z ludu. Wiele z nich należało do tej kla- 

kobiet, ° których w towarzystwie s ienie mó­
wi. Cóż się z niemi stało?

Z początku cicho, później coraz głośniej 
poczęła rozbrzmiewać wieść, że dziewczęta te 
bywały wykradane, — że jacyś straszni handla­
rze sprzedawali je na uciechę Turków i Brazy- 
lijczyków. Nie chciano temu wierzyć. Bo i jak­
żeż uwierzyć takiej strasznej zbrodni wśród nas 
którzy szczycimy się tak wysoką cywilizacją! 
Ale dzięwezęta ginęły i żadna z nich nie po­
wracał.. Nie ulegało już wątpliwości, że poto- 
nęły one w błocie i że dla społeczeństwa pomar­
ły. Nie szukano więc już za niemi, ale poczęto 
szukać tych, którzy je w otchłań wtrącili. Że 
tacy być musieli, nie wątpiono. Sądy rozgrzeby- 
waly jn* nieraz życie rozmaitych nieszczęśli-

zbrodn', które są objawami jednego ciągłego 
wstrętnego przedsiębiorstwa.

Nazwiska tych dziewcząt, które owe zbro­
dnie dotyczą są następujące:

1. Itta  Seif, uprowadzona w r. 1887 z Dro­
hobycza; 2. Marya Mojsówna w r. 18S8 z Czort- 
kowa; 3. Blima Zinader, w r. 1SS8 ze Lwowa; 
4. Elka Jaener i 5. Chana Herman, obie w r.
1890 ze. Lwowa; 6. Betta Kiesler, w r. 1891 z 
Żółkwi; 7. Chana T tnner,  8. Mindla Bass, 9. 
Estera Laja Holz, 10., Peiga Aufseher, 11. -Cha­
na Beutel i 12. Chaja Szwadron wszystkia w r.
1891 ze Lwowa; 13. Antonina Peczemuk, w r, 
1891 ze Złoczowa; 14. Eittla Schaeehter, ze Zło­
czowa; 15. Feiga Kupfermann, w r. 1889 ze 
Lwowa; 16. Julia Buczakówna, w r. 1890 z Prze­
myśla; 17. Ryfka Roth, w r. 1892 ze Lwowa; 
18. Liza Łuczko, w r. 1890 ze S try ja ; 19. Feiga 
Weber, w r. 1890 z Brodów; 20. Feiga Aufse- 
her, w r. 1889 z Drohobycza; 21. Józefa Hołyn- 
ko zamężna Hałunka, w r. 1890 z Przemyśla; 
2 2 . Utla Rechtschaffen, w r. 1888 ze S tryja; 23. 
Perlą Salwer, zamężna Toker, w r. 1887 z Prze­
myśla; 24. Hinta Reies, w r. 1891 ze Lwowa; 
2 5 . Beile Bresslerówna, w r. 1887; 26. Rachela 
Hirseh, w r. 1886; 27. Agata Łazowska, w r. 
1887 ; 28 Anna Mikulska, w r. 1885 i 29. Bar­
bara Tomasikiewicz, w r. 1887.

W powyższym spisie z pewnością nie ma 
wymienionych wszystkich ofiar barbarzyńskich 
handlarzy. Na inne rzucony został całun wie­
cznej tajemnicy i za nie i za ich męki odpo­
wiedzą ich kaci przed Sprawiedliwością Naj­
wyższą...

Dziś przed lwowskim trybunałem karnym 
rozpoczęło się rozpatrywanie tej tragedyi niedoli 
kobiecej. Na ławie oskarżonych zasiadło 27 człon­
ków Bundu, oskarżonych przez prok .ratoryę pań­
stwa bądź to o zbrodnię gwałtu publicznego, do­
konaną przez uprowadzenie, bądź też o współu­
dział w tej zbrodni. Nazwiska oskarżonych s ą :

1. Izak Schaefferstein, także Scheffelstein, 
Jankel Klein, Izak Silber, Icek Weintraub albo 
Weingarten zwany, lat 61, zamieszkały we Lwo­
wie, rzekomo handlarz kosztowności, uwięziony. 
2. Izrael Herschdorfer, 40 lat, kelner z Droho­
bycza, 3. Jankel Orenstein. 33 lat, kupiec z Dro­
hobycza. 4. Chaja Rojsa Ehreusdorfowa, 56 lat, 
żona szklarza z Czortkowa. 5. Aron Ehrensdorf, 
także Letz zwany, 56 lat, szklarz z Ozortkowa,
6. Beryusz Elner, recte Brauner, także Bern­
hard, Bernat, Beri Pajte albo Pajter zwany, lat 
31, właściciel realności we Lwowie, uwięziony.
7. Abraham Kornberg, 64 lat, rzekomo handlarz 
owocami z Żółkwi. 8. Frajda Elmerowa, także 
Berta Pąjlet zwana, lat 27, rzekomo handlarka 
rybami. 9. Brandla Kórner 1. śl. Rosengarten,

? ° ^ aunS' 33, przekupka ze Lwowa. 
19. Łajba Schwamm, lat 28, kelner ze Stryja, 
uwięziony. 11. Perlą Tafel, lat 25, szwaczka ze 
larsto8’ t Stark, lat 21, czeladnik sto-
to tto  Woiu wowa’ u^óziony. 18. Josel Wandl 
zwanv L i ** ? u,ba’ Ku„ba, Don> Adler Stiitzen

A C) księżna B lanka, m a lżm k a  arcyk sięc ia  
Salw atora , wraz ze sw ą  m atką, księżną  M adrytu i 
siostrą  w y jech a ły  d z iś  pociągiem  ku ryersk im  do 
W ied n ia .

Odznaczenia. Jtladca n a m iestn ictw a  p. K arol 
W in ter  otrzym ał z okazyi przejścia w stan sp o czy n ­
ku  ty tu ł radcy dworu.

Z astępca starszego  prokuratora pań stw a  p. A l ­
fred H in ze , o trzym ał ty tu ł radcy sądu krajow ego.

C esarz zezw o lił na przyjęcie i noszen ie obcych  
jłjdęj^ w , a t o i  radąy ujiiuiB^Tyalnemu A d olfow i br. 
JTorfcaseli - K o ck o w i .pruskieglŁ  orderu C zerw onego or-

. , , , „  , , , . Prognoza na dobę dnia 19. października rb. (od
c.e Staromiejskim, koło Felsztyna (stacya kolejowa M do północy). Wiatr będzie op do t r u n k u
Nowe miasto) położone i uprasza by emigrujących do południowo. zachodni co do sił;  mierny (3), irednia
Ameryki zwracano do Towarzystwa, gdzie w obecnym ; temperatura dob pozostanie około _i_i3oo., niebo
czasie mogą nabyć pod korzystnemi warunkami go- będz;e lekko 2łchmurzone a W2giędna wilgotność po-
spodarstwa z budynkami zasiane oziminą. W pomie- wjetrza około 75, 0pad deezcz nieznaczny, zre-
nionych dobrach są gruuta bardzo dobrej jakości, łąki . p0godnie
dwukośne i lasy z dostateczną ilością materyału bu- ‘ .
do wian ego. ^ - 0  dnia 19. października

Dobra Żywaczów (powiat stanisławowski) na- ' sw' er Ja 
był od masy spadkowej śp. Michała Zerygiewioza p. J —
Oktaw Dochot z Pałahicz.

Zamach dynam itowy w Peczyniżynie, 
o którym za Gazetą Kołomyjską  donosiliśmy, wyja­
śnia ostatni numer tejże gazety niechęcią do obecne­
go burmistrza, który położył już znaczne dla mia­
steczka zasługi, czem wywołał zaciekłą w pewnych J.j 
sferach opozycyę. „Gdy się jednak — pisze Gaze- j wa 
ta  — burmistrzowi zawsze udawało złamać opór 
przeciwników, urwała się cierpliwość opozycyi pecze- 
niżyńskiej i postanowiła na wszelki sposób burmi 
strza usunąć. Posypały się więc z różnych stron do-

zionV' 14* Th r?> I 1? 0 farb*arz ze Lwowa, uwię-
Z 7 J A * > “ ^ ? » L - o ń .  ń .
k n w ia . I f i Aat 4 9 > z a r o b m kkowia. 16. Marek GohfpnłT'7’ z,ar0DI11K z Bi'zyst- 
kiem Bebe/lat 39 t a n d S r ^  Mord-
te Friedmana ze’ ż £ w a  Je,n ;
31, rzekomo stręczycielka słmr *7a t* 6 ’ In
Betta Fleck, lat 32, żona m a W  d  °Wa' m9’ 
20. Juda Schneid, lat 42. kuśnierz^ t Z T d i l r l
ze Lwowa. 21. Ruchla Wandel, lat 24 żoTa 
Łajby, krawczym ze Lwowa. 22 7
Schwamm, żona Łajby ze Stryja. 23 8j yna 
Eichenbaum, lat 26, kelner ze Stryja. 24 Ch0r 
ma Silber, lat 35, szewc ze Strzelisk nowych" 
uwięziony. 25. Dina albo Dina Wittman, lat 36’ 
żona szewca z Żółkwi. 26. Majer Wolf dw. im! 
Bedner, lat 46, z Konstantynopola, uwięziony". 
27. Benjamin Silber, lat 27, czeladnik piekarski 
ze Lwowa.

Skład trybunału tw orzą : przewodniczący
wych bohaterek i zazwyczaj przekonywały się, |  radca Zubrzycki, wotanci radcy Fnger, Majewski,

ła  l i k ! . , .  •w ie łL ię g o .fe y Ż k  oficerskiego w ło sk ieg o  or­
deru K orony i orderu ottom ańskiego O sm anie  I I I  k l., 
dalej radcy bu dow nictw a J a n o w i M atuli rosyjsk . or­
deru św . S ta n is ła w a  I I  k l. i podkom orzem u L eonow i 
hr. W a n d a lin -M n iszc lio w i krzyża oficerskiego francu­
skiej leg ii honorowej.

M ia u o w a u i a .  K rajow a  dyrekcya skarbu za ­
m ian ow ała  prow izorycznych  kontrolorów  gorze ln ia ­
nych : dr. F ra n c iszk a  B an d row sk iego , S ta n is ła w a
C zarn ow sk iego , F erdyn anda G erzabka, W ilh elm a  K o-  
tiersa , K a zim ierza  Sedlaczka, W iktora  S y n iew sk ieg o , 
M aurycego Sik orsk iego  i A d am a T eodorow icza s ta ­
ły m i kontroloram i gorzeln ianym i w  I X  k la s ie  ran g i.

P .  A lfred  B eer, artysta  m alarz zo sta ł m iano­
wany asysten tem  nau czyciela  rysunków  przy g im n a -  
zyum  państw ow em  w  K o ło m y i.

Śluby. W  P rzew orsku  odbył się  ślub  panny  
M ichaliny Poraj M alinów ny córki lekarza z p . W ła ­
d y sła w em  Ś w ita lsk im , aptekarzem  w  P rzew o rsk u .

W  K rak ow ie  dn ia  15  b. m. zaw arty zo sta ł  
zw iązek  m a łżeń sk i m iędzy panną F lo ren ty n ą  S  J ty -  
k ow sk ą  a panem  R om ualdem  R u dn ick im , urzędni­
k iem  kolei p ań stw , w  Ż yw cu .

W  W arszaw ie  zeszłej soboty  o d b y ł s ię  ślub  
hrab ian k i Iz y  T y szk iew icz , córki hr. W incen tego  i 
Zofii z P ru sk ich  T y szk iew iczó w , z hr. Józefem  Z a­
łu sk im , synem  hr. M ichała  Z a łu sk ieg o , w ła śc ic ie la  
Iw on ioza  w  G alicy i.

D n ia  12  b. m . p o b ło g o sła w ił w  P rzem y ślu  
b isk up  dr. Ł u k a sz  Soleck i zw iązek  m a łżeń sk i, z a ­
w arty  m ięd zy  panną J a n in ą  Solecką, córką pełnom o­
cnika  dóbr b isk up ich , a p. A lek san d rem  E u sta ch ie  
w iczem , inżynierem  R a d y  pow iatow ej.

O negdaj p o b ło g o sła w io n y  z o sta ł zw iązek  m a ł­
żeński pom iędzy panem  J a ro sła w em  Iln ick im , a cór­
ką p. K arola  Schayera , obyw atela  m iasta  L w o w a  i 
członka R ady m iejsk iej.

Promocyo. P . Jakób  P rzew orsk i rodem z 
K rakow a, otrzym ał na un iw ersy tecie  J a g ie llo ń sk im  
stopień doktora praw.

Wręczenie dyplomu. D n ia  1 6  b . m . repre­
zentanci S tow arzyszen ia  wzajem nej pom ocy członków  
s z t u k i , drukarskiej z ło ży li do rąk dr. A n to n ieg o  M a­
łeck ieg o  dyplom  na członka honorow ego, którym  do- 
stojny ju b ila t uznany z o sta ł, ku uczczen iu  jego 5 0  
letn iej d z ia ła ln o ści literackiej. D r . M ałeck i, g ośc in n ie  
podjąw szy deputacyę, dzięk ow ał jej serdeczn ie za ten 
objaw ży cz liw o śc i ze strony drukarzy lw o w sk ich , z 
którym i jego , jako  literata, publikującego sw e prace  
drukiem , łą czą  najm ilsze stosun k i. D yp lom  z in ieya  
ła m i ju b ila ta  je s t  praw dziw em  dziełem  sztuk i dru­
karsk iej i in troligatorsk iej.

J u b i le u s z  Czytelni akademickiej. D n ia  
w czorajszego o godzin ie 7 w ieczorem  odbyło się  w  lo ­
kalu  Izb y  adw okackiej posiedzenie kom itetu  zajm u ją­
cego s ię  ju b ileu szem  C zyteln i akadem ick iej. P rz ew o ­
d n iczy ł dr. R a d z isz e w sk i. N a  zebraniu tem  postan o­
wiono połączyć uroczystości ju b ileu szo w e  z w ieczor­
kiem  M ick iew iczo w sk im , a tak program  ca ły  przed­
sta w i się  jak  n astęp u je : D n ia  2 7 . listopad a w ieczo ­
rek M ick iew iczo w sk i, dn ia 2 8 . rano nabożeństw o w  
katedrze, poczem  zbiorą s ię  b y l i ; obecni członkow ie  
„C zyteln i*  w  tejże lokalu . W ieczorem  dane będzie  
przedstaw ien ie uroczyste  w  teatrze, poczem  nastąp i 
ban kiet.

Powszechna wystawa krajowa w r. 1891. 
Krakowska rada miejska wybrała na wczorajszem 
wieczornem posiedzeniu dwóch delegatów do komite- 
tu wykonawczego wystawy krajowej, a to p p . ; Fau­
styna Jakubowskiego, dyrektora ostatniej wystawy 
krajowej w Krakowie, oraz Ernesta Baudrowskiego, 
profesora wyższej szkoły przemysłowej. Dalej upowa­
żniła prezydenta, oraz sekcyę prawnicza do utworze-

Teatr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W  teatrze  

hr. Skarbka. D z iś  w e w torek po raz 4  „ D ziec ię  szczę -  
44 operetka w 3  akt. K .M illookera . N o w a  w y sta -

N ow a garderoba. —  Jutro  w e środę po raz
11 drugi „O sta tn ie  sło w o *  kom edya w  4  aktach Sch on -

than’a.
I —  N o w o ś c i  m u z y c z n e  „ Souven ir  de L e o • 

n iesien ia  do starostw a w  K o ło m y i, a naw et prokura- P0.1-;  PoloTnez A lek san d ra  K le inera , dedykow any ar- 
toryi państw a. P o n iew a ż  te d on iesien ia  z powodu ^  S1?clu eoP° 0W1 a zatorow i, 
bezpodstaw ności p o sz ły  do kosza, a naw et w krótce „ S z k o l n i c t w o  l u d o w e *  czasopism o pe-
m a s ię  odbyó rozpraw a o oszczerstw o przeciw  dono- J dagogiczne, w ychodzące w  N ow ym  Sączu , z a w ies iło  
sitdelom , w z ię ła  sob ie opozycya peczen iżyńska na wzór . da lsze Swe w yd aw n ictw o .
R avachol’a i ch c ia ła  w ysadzić  w  pow ietrze w  u b ie -1  — „ G a z e t a  u r z ę d n i o z a * .  Pod tym  tytułom ^

ły  wtorek w  nocy burm istrza z rodziną. J a k  one- w ychodzić zacznie z dniem  1 . listopad a r. b . organ' 
gdaj d o n ieśliśm y , ro zsad ził nabój dyn am itow y, w rzu - 1 pośw ięcony w y łą czn ie  spraw om  urzędników , zw ła szcza  
coDy przez kom in —  p ie c , przyczem  kucharka, sto - 1 g a licy jsk ich . Że pism o tak ie  m oże oddać n iepośledn ie  
jąea przy kuohni, d o sta ła  ceg łą  w  g ło w ę  i je s t  ob ło- j z a s łu g i tak liczuej obecnie arm ii urzędniczej, że na- 
żnie chorą. P odejrzen ie zam achu padło na jednego korzyść tej w arstw y  m oże niejedno w y w a lczy ć , je ś li  

najzaciętszych  przeciw ników  burm istrza, C h a im a 1 znajdzie poparcie w  szerok ich k ołach  urzędniczych , 
D an gera , którego k ilk u  św ia d k ó w  w id z ia ło  kręcącego niepodobna w ątp ić . W  sk ład  zaś redakcyi, jak  nas  
s ię  późnym  w ieczorem  w e w torek około domu bur- ( poinform owano w esz li p rzed staw icie le  różnych zaw o- 
m istrza . Chaim  D an ger  znajduje się  w w ięzien iu  dów urzędniozych, ludzie w ięc  fachow i, którzy zechcą
śledczem *.

W Samborze dnia 1 5  b. m. odbyła  s ię  uro­
czystość  p ośw ięcen ia  gm achu , który tam tejsza  g m i1 a 
m iasta  w yb u d ow ała  znacznym  kosztem  na użytek  g i-  
m nazyum . N a  uroczystość tę przyb y ł ze L w o w a  w i­
ceprezydent R ad y szkolnej p. B obrzyńsk i w  to w arzy  
stw ie  inspektora p. G erm ana. A k t pośw ięcen ia  odbył 
się  w  obecności reprezentów  m iejscow ych  w ła d z  rzą ­
dow ych  i autonom icznych. P rzem a w ia li dr. B ud zyn o-  
w sk i burm istrz m ia sta , w iceprezydent p. B obrzyń sk i  
i dyrektor g im nazyum  dr. P ete len z .

W J a ś l e  dnia 16  b. m . p ośw ięconym  zo sta ł  
now y gm ach  g im n azya ln y  w  obecności n am iestn ika  
K azim ierza  hr. B aden iego , w iceprezydenta  R ad y  
szkolnej p. B obrzyńsk iego , inspektora p. G erm ana, 
reprezentantów  m iejscow ych  w ład z  rządow ych , autono­
m icznych  i w ojskow ych  i licznej pub liczności, wśród  
której znajdow ało s ię  w ie lu  p osłów  do R ad y  p a ń ­
stw a  i Sejm u. P o dop ełn ien iu  aktu pośw ięcen ia  i 
krótkiej przem ow ie k s . Sroczyń sk iego , p rzem a w ia ł 
dziękując burm istrz m iasta  M etzger, którem u odpo­
w ie d z ia ł następnie p. n a m ie itn ik  stw ierd zająo  dobre 
gospodarstw o w  g m in ie  m ia sta  J a s ła  i w yrażając  
uzuan ie  bu rm istrzow i i reprezentacyi m iejsk iej, w  
końcu p rzem aw ia ł dyrektor g im nazyum  p. S ie n k ie ­
w icz. N ow y gm aoh g im n azya ln y  je s t  to okazały  i 
piękn ie  zbudow any dw upiętrow y budynek o 4  fron­
tach, w y sta w io n y  w ed łu g  planów  arch itek ty  O drzy- 
w o lsk iego , kosztem  8 0 .0 0 0  z ł. i m ieśc i w  sob ie  
oprócz m ieszk an ia  dyrektora, dużą au lę , sa lę  zebrań , 
1 4  k las, b ib liotekę i zbiory naukow e. D o  budynku  
przytyka bardzo obszerny podwórzec szko lny .

Cholera. W czoraj zm arł znow u w  K ra k o w ie  
na cholerę P iotr W ojtas, stróż domu przy u licy  Mo­
stow ej. D otąd  w ięc  zm arło w  K rak ow ie  razem  osób  
1 9 . O becnie w  leczen iu  pozostaje jeszcze  12  osób  
chorych na cholerę. W  P ła sz o w ie  zachorow ała  i u -  
m arła  K ró lik ow a  B arbara, la t 5 0 , w yrobnica. W 
M szc/ęc io ie  zdarzył s ię  now y w ypadek; zm arła  3 - ie t .  
E lżb ie ta  K a p a ła . Z M ielca n a d eszła  w iadom ość, że 
zdarzy ł się  tam  nader podejrzany w yp adek . Z achoro­
w a ł tam  Maciej L is , w yrobnik , z R o sy i przybyły . 
N a m iejsce w y s ła n y  z o sta ł lekarz pow iatow y , dr. 
B arzyck i. W  W ołow cu, a przeto w  ca łym  pow iecie  
gorlick im , uznano cholerę za w y g a s łą .

Czas donosi, że fizyk  p ow iatow y  dr. P on ik ło  
w y k a za ł w  dniu 1 5 .  bm . w  w odzie w iślanej sta n o ­
w czo obecność prątków  przecinkow ych  K och a. O d­
dzielen ie  ko lon ii tych prątków  udało  się  zw yk łym  
sposobem  na p łytach  żelatynow ych  4 . rozcieńczenia  
po 6 0  godzinach. W sz y stk ie  próby bakteryologiczne  
i reakeya chem iczna w y n ik  badania w  zu p ełn ośc i 
stw ierd z iły . I lo ść  kolonij b y ła  m a ła : 4  ko lon ie  na 
6 0 0  do 7 0 0  kolonij różnych innych bakteryj. W oda  
użyta do badania, zo sta ła  w zięta  na północnym  brze­
gu  W is ły , nieco powyżej „ S k a łk i* , przyczem  sta ra ­
no się  śc iągn ąć  w y łą czn ie  w ierzch n ią  w arstw ę w ody. 
O p ow yższym  w y n ik u  dokładnem  spraw ozdaniem  
w ładze pow iadom iono.

L w o w sk i d z isiejszy  ranny b iu letyn  o p ie w a : 
„P od  1. 5 przy u l. Ż ó łk iew sk iej zach orow ała  w czo-  
raj nagle  w śród objaw ów  podejrzanych słu żą ca  M arya 
M racek. ( norą odstaw iono do baraku cholerycznego  
na J a n o w sk iem . L ekarz dr. R iw c ze s  o d w id z ił chorą 
o godz. l l J / a  w  nocy. S tan  jej zn aczn ie  s ię  po­
lep sz y ł* .

W  B u d ap eszcie  w  c iągu  ostatniej doby zacho  
row ało  na cholerę 2 3  osób, a um arło 10. D w a d z ie -

i potrafią spraw ę należycie poprow adzić.
S ąd zim y, że urzędnicy w  dobrze zrozum ianym  

w ła sn y m  in teresie  użyczą now em u pism u poparcia, 
dozw olą m u rozw inąć s ię  i w y rogow ać podobne p i­
sem ka n iem ieck ie , które poprostu ignorują u rzęd n i­
ków  g a licy jsk ich , i już  z tego w zględ u  m ało  p o w in ­
ny znajdow ać sym patyi, że są  obce.

Wczorajsza p rem iera : „Ostatnie słowo*,
komedya w 4 aktach F. Schonthana, bezwarun- 1 
kowo należy do lepszych, a może i najlepszych 
utworów, jakie w ostatnich czasach na lwowskiej 
SCenie widzieliśmy, Nie można powiedzieć, by 
była bez wad. Owszem ma ich wiele i wielkich, 
tak w treści jak i w budowie technicznej. Nie 
pokazuje też ani nowych typów, ani nowych sy- 
tuacyj, ani nie wypowiada nowych myśli. Prze­
ciwnie typy są oklepane aż do śmieszności, sy- 
tuacye podobne widzieliśmy już tysiąc razy, a 
założenie sztuki jest stare, jak  cywilizacya n a ­
sza, która serce zawsze i wszędzie na ostatni 
plan usunąć się stara. Cóż tedy za zalety sztu­
ka ta posiada? Wielkie. Jest w niej prawda i r 
uczucie. A tych przedewszystkiem od każdego 
dzieła sztuki wymagamy. One to jedynie czynią, 
że dzieło sprawia zamierzone wrażenie — co 
przecież jest celem sztuki. A ponieważ „Osta­
tnie słowo14 oba te warunki w wysokim posiada 
stopniu, ponieważ posiada dalej mnóstwo po ca­
łej sztuce jak listków kwiecia rozsypanych ustę­
pów szczerego liryzmu i prawdziwej poezyi, 
przeto, pomimo błędów w jego całości, przyzna­
jemy mu wartość artystyczną.

Serce wypowiada ostatnie słowo — oto za­
łożenie komedyi Schóuthana.

Tajny radca, Filip Mautius, suchy burżoa, 
który całe życie szedł szarym gościńcem obo­
wiązku, przez przełożonych jako takim mu wska­
zanym, a od podwładnych i rodziny swej żądał, 
by to, co on obowiązkiem nazwie, obowiązkiem 
dla nich było i takowy biernie spełniali, który 
nie znał nigdy zapałów serdecznych, a wszelką 
władzę czcił jak  nieomylną świętość — staje na­
raz przed strasznym faktem, wszelkie jego za ­
sady i przekonania rozwiewającym w nic, jak 
bańkę mydlaną. Pod koniec swego życia spotkał 
się z zawodem i poznał, że całe dotychczasowe 
jego życie było czczem i pustem, że cele jego 
były marne, nie warte ofiary jednego uśmiechu 
z życia. I  oto nie pozostaje mu nic. Bo córkę 
swą, która kochając „buntownika przeciwko wła­
dzy14 nie chciała oddać swej ręki wybranemu jej 
przez niego „lojalnemu członkowi porządku spo­
łecznego44, wypędził z domu. Od syna, który 
stanął po stronie siostry, odwrócił się w chwili, 
gdy tenże idzie na śmiertelny pojedynek za je ­
go honor, — o czem on nawet nie wie. Brata 
nie kochał nigdy i szorstko się z nim obcho­
dził, ponieważ ten szukał szczęścia w zadowo­
leniu serdecznem, a nigdy nie starał się o po- 
zycyę urzędową. Od rządu, któremu całe życie 
poświęcił, doznał niewdzięczności j podwładni je ­
go cieszą się z jego ustąpienia. Nie pozostało 
mu n i c ; na okół niego pustka : ani ciepła ro­
dzinnego, które rozjaśnia starość, ani wspomnień, 
które ją różowią. I  ten żelazny człowiei łamie
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się i płacze. Ale w tej gorzkiej dla niego chwili, 
przychodzi brat i ogrzewa go miłością braterską, 
wraca wygnana córka kochająca i poświęcająca 
się, powraca syn jedyny. Wówczas spostrzega on, 
że ma serce. Odtąd żyć będzie już tylko ser­
cem i tylko dla tych, którzy mu serca oddali i 
spełni ich serdeczne pragnienia i z nimi szczę­
śliwym będzie. Kochać trzeba koniecznie, kochać 
ciągle, póki starczą siły...

Na tern kończy się akt trzeci. Jest to akt 
najlepszy w całej sztuce, prawie że mistrzowski. 
Scenę między oboma braćmi zaliczyć można do 
najlepszych, jakie w dramaturgii ostatnich lat 
znachodzimy. W tym akcie jest także scena 
między dwojgiem młodych zakochanych, scena 
misternie zbudowana, która sama dla siebie s ta­
nowi prześliczną piosnkę szczerej, serdecznej 
naiwności. Jest ona najpiękniejszą z pereł, któ- 
remi cała sztuka hojnie, prawie marnotrawnie 
jest wysadzaną. Trzeci akt sprawia potężne wra­
żenie i doskonale zamykałby sz tu k ę , która na 
takiem zakończeniu wiele, bardzo wieleby zy­
skała.

Nie wiedzieć dlaczego Scbdntban dodał akt 
czwarty. Nie rozwiązuje on założenia sztuki, bo 
ono rozwiązanem jest już w akcie trzecim, nie 
potęguje silnego wrażenia, które tamten pozo­
stawia, — lecz przeciwnie obniża je i zaciera. 
Zresztą i kolorytem swoim wcale nie licuje z do­
tychczasową akcyą. Możnaby go nazwać: kome- 
dyą z pocałunków, — ale komedyą nieudałą, bo 
każdy efekt, chociażby nawet tak piękny, jak 
promienie zorzy, jeżeli nadużytym zostanie, n u ­
dzi lub śmieszy. Akt ten cały jest największą 
wadą tego utworu.

Bezsprzecznie najlepszą miarą każdego utwo­
ru dramatycznego jest wrażenie, jakie on spra­
wia na słuchaczach. Wczoraj publiczność pierw­
sze dwa akty jrzyjmowała życzliwie, słuchała 
ich z prawdziwem zajęciem i często oklaskiwała 
piękniejsze momenty. W akcie trzecim dała się 
porwać gorącemu uczuciu, którego on jest pełny 
i po zapadnięciu zasłony widzieć można było na 
wszystkich twarzach pe ne wzruszenie. Jest to 
zwycięstwo sztuki. Akt zaś ostatni wywołał u je ­
dnych niesmak, u drugich śmiech pusty. H ar­
monia całości zoslałi popsutą.

Bądź co bądź jednak „Ostatnie słowou n a­
leży — powtarzamy raz jeszcze — do lepszych 
nowszych utworów i wą'pić. nie można, że zaj­
mie stałe miejsce w repertoarzu naszego teatru.

Wczorajsze wykonanie tej komedyi na na­
szej scenie było pod każdym względem bardzo 
dobre. Główne role objęły panie Czaplińska, Pati- 
kiewiczówna i Stachowicz i panowie Chmieliń­
ski, Trapszo, Woleński, Zawadzki i Zboiński. 
O grze ich pomówimy po drugiem przedstawieniu.

Dział ekonomiczny,
W Izbie handlowo-przemysłowej odbyło 

się wczoraj VIII. posiedzenie pod przewodnictwem 
prezydenta p. Kiselki. Na wstępie p. Michalski po­
stawił wniosek, ażeby Izba haLdlowa odniosła się do 
-z ą d u  z żądaniem udzielenia zniżonych kart jazdy na 
kolejach państwowych także urzędnikom autonomi­
cznym. Wniosek ten przyjęto. Na porządku dziennym 
byłe utworzenie w drodze ustawodawczej instytutu 
pensyjnego dla urzędników prywatnych. Wnioski 
sekcyi przyjęto. Dalej załatwiono ograniczenie Stow. 
spożywczych i utrudnienia przy wizowaniu paszpor­
tów do Rumunii, oświadczono się przeciw udzieleniu 
nieiakiemu Chaimowi Katzuwi koncesyi na otwarcie 
biura informacyjnego w sprawach kredytowych, o- 
■świadczono się odnośnie do zapytania namiestnictwa 
przeciw zaprowadzeniu czasu śiednio-europejskiego, 
przyjęto na propozycyę sekcyi przemysłowej kandy­
datów na cenzorów przy filiach banku austro-węg. 
we Lwowie i Stanisławowie, wreszcie na członków 
komitetu wykonawczego powszechnej wystawy kra­
jowej we Lwowie w r. 1894 wybrała Izba pp. K a­
rola Kiselkę i Jakóba Piepesa. Jaky subwencyę na 
cele urządzenia wystawy przeznaczyła Izba 3000 zł.

— Solutol. W  czasach , gdy zaraza pyska  i ra­
cic. u bydła rogatego ogarn ęła  sąsiedn ie  kraje, a do­
tychczasow e środki okazały  się  bezsku teczn em i, każdy  
now y środek, przed staw iony  jako zbaw czy, w itać  m u­
sim y z radością. A  oto w ed łu g  badań ces. n iem ie­
ckiego urzędu san itarnego w  B erlin ie , znakom itym  
. .odkiem  desinfekcyjnym  okazał się  so luto l. Su b stan -  
cya ta je s t  dosyć tanią, kosztuje bow iem  poltora ta ­
lara w  chem icznej fabryce dr. H eyd en a  następców  w  
R ad eb eu l Koło D rezn a  i nadzw yczaj ła tw ą  do użycia; 
daje się  m ian ow io ie  ćw ierć litra  so lutoln  na jedną  
konew kę w ody gorącej i skrap ia  się  tem  gnój, ś c ió ł­
k ę , korytarze, śc ia n y  itp . N atu ra ln ie  n ie m ożna już  
na tem  orzeczeniu b erlińsk iego  urzędu polegać, lecz  
trzebaby i u nas rozpocząć w tym  kiernnku dośw iad­
czenia. Sp raw a ta b y ła  roztrząsaną na posiedzeniu  
sek cy i sta łej krajowej k o m isy i roln iczej, które odbyło  
się  w  sobotę w  gm achu sejm ow ym . N a  posiedzeniu  
tem  ucliw aiono doradzie W y d z ia ło w i krajow em u, aże­
by celem  przeprow adzenia prób z użyciem  solutoln , 
m ianow icie  na zakupno przynajm niej 2 5  litrów  tego  
p łyn u , dalej ua koszta podróży w eterynarza itp. w y ­
znaczy ł na razie kw otę 2 0 0  z łr. Próby przed sięw zię­
te być m ają na razie w  k ilku  m iejscow ościach, p o ło ­
żonych w  pow iecie lw ow sk im .

— Dostawy wojskowe. M in isterstw o wojny 
rozp isało  licytacyę ua dostaw ę różnych artyku łów  do 
um undurow auia i uzbrojenia w ojska, z których  
w  w iększej ilo ści dostarczone być m ają • czaka dla  
piechoty  i kap elu szy  strzeleck ich  sztuk  2 8 .6 0 0  fezów  
z kutasam i 5 8 0 0 , czapek u ła ń sk ich  i czaków  hu zar­
sk ich  12  7 0 0 , rozetek do czaków  2 8 .0 0 0 , kraw atek  
2 1 7 .2 0 0 ,  rękaw iozek skórzanych 4 1 .5 0 0  par, w yro­
bów szm uklersk ich  ja k , sznurów  różnego rodzaju, od­
znak strzeleck ich  i t p. w w ielk iej ilości, ło p a t dla  
p iech oty  5 ,6 0 0  sztuk  zgrzeb eł 9 .7 0 0 . pokryw  do na­
czyń do gotow an ia  9 .7 0 0 , naczyń do gotow an ia  6 .2 0 0 ,  
flaszek  potow ych z em aliow anej b lachy  żelaznej 8 .7 0 0 ,  
szczotek do koni 1 4 .0 0 0 , skór do siod eł 1 .4 0 0  gar­
niturów , s io d e ł 3 ,0 6 0  i tp. O ferow ać m ogą tylko  
p r z e m y s ł o w c y ,  w yrabiający pow yższe artykuły  
w e  w ła sn y ch  w arsztatach , a oferować m ogą na ca łą  
ilo ść , albo też na część  rozpisanej ilo śc i przedm iotów . 
P rzed m ioty  dostaw ić się  m ające, w yrabiane być m uszą  
w edle w zorów  znajdujących się  w  sk ład ach  m undu­
row ych w B ern ie , B ud apeszo ie, G razu, K a iser -E b e rs -  
dorf i w  filia lnym  sk ła d zie  w K arlsb urgu , zkąd też 
te w zory za opłatą  w ła sn y ch  kosztów  sprow adzone  
być m ogą. D o s ta w a  usku teczn ion ą  być m a w  czterech  
rów nych  term inach najdalej do końoa w rześn ia  1 8 9 3 .  
O ferty w n ieść  należy najdalej do 1 6 . listopad a o g. 
1 2  w  południe bezpośrednio do m in isterstw a  w ojny  
w  W ied n iu . B liż sze  w arunki licytacyjne przejrzeć m o ­
żna w  powyżej w ym ien ionych  sk ła d a ch  m unduro­
w y c h  w  intendanturach korpuśnyoh, tudzież w  Izbach  
h an d l. i przem .

— Losy Jo-szlY. P rzy  c iągn ien iu  odbytem  1 5 .  
bm. w  B u d ap eszcie  p ad ła  g łó w n a  w ygrana 2 0 .0 0 0  
z ł.  na s. 5 8 4 2  nr. 16; po 1 0 0 0  z ł. ua s. 3 7 3 0  nr. 
4 , s , 4 0 6 8  nr. 4 0 ;  po 5 0 0  z ł. na s. 1 6 1 1  nr. 5 3 ,  
s, 3 3 8 2  nr. 8 5 .

D e l e g r a , c 3 r e .

B udapesz t  d. 18. października.
Wczoraj, 17. b. m., odbyło się pierwsze po­

siedzenie pełne delegacyi austryackiej, na któ- 
rem obrady były bardzo ożywione, wskutek wy­
stąpienia czeskiego rusofila Eima przeciwko 
trójprzymierzu, które radził on zastąpić zbliże­
niem się Austro -Węgier do Rosyi. Zbijali jego 
wywody delegaci: J a w o r s k i  w imieniu Po­
laków, br. B o u c q u o i członek czeskiej ary- 
s tokracyi, staroczech M e z n i k ,  Słowieuiec 
G r e g o r c i c ,  tudzież Niemcy R i c h t e r  i 
P l e n e r .  Nieśmiało sekundował Eimowi tylko 
Dalmatyniec „ostrzejszego tonu“ ksiądz S p i n- 
c i c z.

Za tło rozprawy służyło sprawozdanie o 
budżecie ministerstwa spraw zagranicznych, 
opracowane przez del. Dumbę, jako referenta 
komisyi budżetowej. Przebieg rozprawy był na­
stępujący:

Pierwszy mówca E im  wskazuje na oświad­
czenia ministra spraw zagranicznych, które skre­
ślone są w różowych barwach, podczas gdy wy­
wody ministra wojny wywołują pewien scepty­
cyzm. Dawniejsi delegaci narodu czeskiego ule­
gali, jako partya rządowa, t. zw. racyi stanu. 
Stronnictwo mówcy jednak jest zupełnie nieza­
leżne od ławy rządowej i nie obawia się ża­
dnych insynuacyj. Naród czeski nie uważa Rady 
państwa za prawdziwą reprezentację i nie uznaje 
także dualizmu za ukończenie ewolucyj konsty­
tucyjnych.

Stronnictwo mówcy zgadza się z rządem 
co do polityki utrzymauia pokoju. Różnica roz­
poczyna się przy wyborze odnośnych środków. 
Nieniemieckie ludy Austryi powątpiewają w uży­
teczność trójprzymierza. Głęboka niechęć narodu 
czeskiego do wszelkiego połączenia z Niemcami 
jest owocem wielu stuleci. Czesi z jednej strony 
nie są tak naiwni, aby zrzec się chcieli moralnej 
siły, jaką jest sympatya innych ludów słowiań­
skich, w szczególności narodu rosyjskiego, z dru­
giej zaś strony, jako Słowianie, umieją słowiań­
skie uczucie połączyć z obowiązkami dla tej mo­
narchii. Sojusz z Niemcami jest ze stanowiska 
historyi austryackiej nienaturalny.

Mówca usiłuje to bliżej umotywować i do­
daje : Naród czeski nie żywi nienawiści ku 
Niemcom, nie życzy sobie polityki odwetu; chce, 
aby Niemcy pozostały za granicą, aby niczego 
nie szukały w Austryi i na odwrót. Niezmierna 
przyjaźń prowadzi łatwo do nieprzyjaźni. So­
jusz uważany, jako wieczny i niezmienny, ozna­
cza zrzeczenie się własnej samodzielności ze 
strony słabszej części. Czesi potępiają prawno- 
państwowy stosunek do Niemiec. Mimo *że trój- 
przymierze wkłada na nas straszne ciężary woj­
skowe, to jednak — jak się zdaje — Berlinowi 
to wszystko nie wystarcza. Minister spraw za­
granicznych nie ma wolnej ręki, a oddziaływa­
nie przymierza na wewnętrzną politykę jest zgu- 
bnem.

Del. Bouquoi bronił trójprzymierza, deleg. 
Spincic skarżył się na ucisk Słowian południo­
wych, poczem Jaworski przemawiał za trójprzy- 
mierzem, zbijając wywody Eima. Austrya nie 
mogła pozwolić, by Rosya żelaznemi kleszczami 
ją ściskała od północy i od południa — rzekł 
Jaworski — a dlatego sojusz z Niemcami oka­
zał się nieuchronnym. Eim jest fantastą, gdy 
sądzi, że Rosya pragnie samoistności słowiańskich 
szczepów. Mówca nbolewa nareszcie, że Czesi 
zeszli obecnie na manowce słowianofilstwa w du­
chu rosyjskim.

Po półtoragodzinnej przerwie przemawiali 
w obronie trójprzymierza: M e z n i k ,  G r e g o r ­
c ic ,  R i c h t e r  i Plener, który starał się wyzy­
skać wrażenie mowy Eima na rzecz polityki ger- 
manizacyjnej w Czechach.

Min. Kalnoky polemizował także z wywo­
dami Eima, dowodząc, że trój przymierze wywo­
łały rosyjskie ciągłe zbrojenia. Austrya nie może 
oddać półwyspu bałkańskiego żadnemu mocar­
stwu. Austrya trzyma się polityki pokojowej. 
Nareszcie zarzuca Kalnoky Eimowi, że przemó­
wienie jego było zjadliwe i wcale niepatryoty- 
czne.

Następne posiedzenie dziś, we wtorek.
Na wczorajszem posiedzeniu komisyi woj­

skowej delegacyi węgierskiej odpowiadał mini­
ster wojny na szereg zadanych sobie pytań. 
Między innemi na pytanie Ugrona, czy wojska 
techniczne zaopatrzone będą w karabiny repe- 
tierowe, odpowiedział minister, że nie jest to 
potrzebnem, gdyż wojska te używają broni prze 
ważnie tylko dla własnej obrony. Na pytanie 
Rakovszky’ego oświadczył minister, iż wkrótce 
już nastąpi w Peszcie utworzenie centralnego 
składu map instytutu geograficznego wojskowego.

Lekarz sztabu jeneralnego dr. Kraus dawał 
wyjaśnienia co do przyszłych prawdopodobnych 
strat w wojnie z powodu nowej broni. Opierając 
się na fachowych opiniach, zaznaczył, iż należy 
się spodziewać większej liczby zabitych, mniej 
ciężko rannych i więcej lekko rannych.

W odpowiedzi na dalsze pytania oświadczył 
minister, że czyni nieustanne starania, aby żoł­
nierze otrzymywali strawę wieczorną. Dostarczo­
ne dotychczas przez węgierską fabrykę broni 
4.000 karabinów wjkazuły dostatecznie, że dal­
szej dostawy 50.000 karabinów ze zupełnym spo­
kojem można oczekiwać. Czy fabryka podejmie 
się także dostaw dla zagranicy, to od niej samej 
zależy. Minister oświadcza dalej, że ani karabiny 
mannlicherowskie z 1888 r., ani karabiny repe- 
tierowe nie doznają przez użycie bezdymnego 
prochu żadnego uszkodzenia; potrzeba będz'e 
tylko przeprowadzić drobne bardzo zmiany. Co 
do armat polowych, próby n 'e s§ jeszcze ukoń­
czone, at<>Ii i tutaj nie będą istotne zmiany po­
trzebne.

Przewodniczący Hollan zaznaczył, iż oświad­
czenie ministra wojny uspokoiły najzupełniej 
większość komisyi tak co do trwałości prochu 
bezdymnego, jak co do kontroli jego fabrykacyi, 
poczem przyjęto wszystkie odpowiednie tytuły 
budżetu.

ciągu dalszym ' nad eitraordynaryum. Przy ty ­
tule 25 zaznaczył minister wojny, że zrobione 
zostanie wszystko, aby kurs oficerów sztabowych 
rozwinął się do silnej, kwitnącej instytucyi. Na­
stępnie głosowano nad tytułami od 36 do 43, 
oraz nad sprawą kredytu dodatkowego i przy­
jęto wszystkie pozycye. Najbliższe posiedzenie 
we czwartek.

Ostatnie wiadomości.
Obiega znowu zapowiedź częściowej zmia­

ny w gabinecie przedlitawskiem, która tym ra ­
zem wyszła ze staroczeskiej Moravskiej Orlice. 
Przepowiada ona, że powołanie br. Heina do s te ­
ru rządu krajowego w Krainie spowoduje pra­
wdopodobnie dalsze rozbicie klubu Hohenwarta. 
To zmusi Koło polskie do utworzenia łącznie z 
lewicą stałej większości w Radzie państwa. Sy- 
tuacya dla Polaków jest obecnie nader korzystna 
i wkrótce otrzymają oni zapewne drugi fotel w 
gabinecie, i to jeden z * ażniejszych; na ten fo­
tel powołany zostanie prawdopodobnie jeden z 
namiestników polskiej narodowości.

Młodoczeskie Moravske L isty  podchwyciły 
tę pogłoskę i zapewniają, że wspomniany fotel 
ministeryalny otrzyma namiestnik morawski p. 
Loebl, klerjkalny zaś Hlas podaje depeszę z Wie­
dnia, wedle której p. Loebl zostanie mianowany 
wkrótce ministrem spraw wewnętrznych. W ta­
kim razie hr. Taafie zatrzymałby dla siebie tylko 
przewodnictwo w gabinecie.

Według najświeższych doniesień wiedeń­
skich, na hr. Tauffego nalega rodzina, aby, jako 
niedomagający wskutek przeciążenia pracą, zło­
żył kierownictwo ministerstwa spraw wewnę­
trznych , i nominacja ministra spraw wewnę­
trznych nie nastąpiła dotychczas jedynie z tego 
powodu, że nie chcąc zadrasnąć żadnego stron­
nictwa, nie można było dotychczas wyszukać 
odpowiedniej osoby, któraby nie była wyraźnie 
zamarkowaną pod względem politycznym.

Z początku zamierzono powierzyć kierowni­
ctwo ministerstwem spraw wewnętrznych jedne­
mu z szefów sekcyjnych tego ministerstwa. Nie 
kwalifikowali się do tego jednak ani Breyski, 
ani Erb ani też Rotky. W ostatnich czasach 
mówiono o p. Loeblu, którego uważano za ta­
kiego, że nominacya jego nikogo nie zrazi. Osta­
tecznie jednak zadecydować miało to na szali, że 
p. Loebl nie jest mówcą, a w parlamencie szcze­
gólnie minister spraw wewnętrznych często musi 
się odzywać.

W ostatniej chwili obiega pogłoska, że kie­
rownictwo ministerstwa spraw wewn. obejmą 
albo Bacquehem albo też Zaleski, który tak sa­
mo jak onego czasu czeski minister bez teki 
Trażak kierował ministerstwem sprawiedliwości, 
kierowałby jako galicyjski minister bez teki mi­
nisterstwem spraw wewnętrznych. Sprawa ta roz­
strzygnąć się ma wkrótce. Wszelako i p. Zaleski 
nie jest bitym w polemice mówcą.

We Węgrzech gotuje się nowa burza. D. 2. 
listopada ma w Budzinie odbyć się odsłonięcie 
pomnika na cześć honwedów, poległych w roku 
1848 podczas szturmu Gorgeja na fortecę bu- 
dzińską, bronioną przez austryackiego jenerała 
Hentzego. Wedle umowy między komenderują­
cym w Budapeszcie a węgierskim ministrem pre­
zydentem miały na tę uroczystość wystąpić w peł­
nej paradzie dwie kompanie piechoty armii i dwie 
honwedów (węgierskiej landwery), i po oddaniu 
należnych honorów wojskowych pomnikowi hon­
wedów, z temiż samemi honorami wspólnie zło­
żyć wieniec na pomniku jen. Hentzego.

Byłoby to zupełne pojednanie się z przeszło­
ścią, ostatecznem przypieczętowaniem ugody 
prawno-politycznej. Z uniesieniem przyjęto tę 
myśl we Węgrzech, ale ciągle szczująca przeciw 
wspólnej armii skrajna lewica podniosła stra­
szny krzyk przeciw tego rodzaju „atentatowi“, 
a hr. Apponyi, przewódzca umiarkowanej opo- 
zycyi stanął, z powodów partyjnych, po stronie 
skrajnej lewicy.

Onegdaj odbyła się narada g ib inetu  wę­
gierskiego w tej sprawie, tudzież kościelnej i 
walutowej. Słychać było ponownie o dymisyi 
ministrów Csakiego, Wekerlego i Szilagyego. 
O przebiegu tej narady zachowują zupełną ta­
jemnicę. Wczoraj odczytano w węg. Izbie po­
słów zaproszenie na uroczystość d. 2. listopada. 
Dyskusya nad niem rozpocznie się dziś. Opozy- 
cya zamierza w ten sposób manewrować przy 
głosowaniu nad współudziałem Izby, aby złoże­
nie wieńców na pomniku Hentzego nastąpiło 
dopiero d. 3. bm. a więc po uroczystości hon- 
wedzkiej.

(Telegram „Gaz. N a r .)

B udapesz t d. 18 października. Delegacya 
austryacka rozpoczęła dziś obrady w plenum nad 
budżetem wojskowym.

Młodoczech p. Pacak atakował przy tej spo­
sobności trójprzymierza i przedstawił je jako źró­
dło ciężarów wojskowych, którym ulżyćby można 
tylko przez zbliżenie się do Rosyi.

B udapesz t d. 18. października. Komisya 
wojskowa delegacyi _ węgierskiej załatwiła na 
dzisiejszom posiedzeniu eitraordynaryum budżetu 
ministra wojny.

B udapesz t  d. 18. października. Komisya 
wojskowa delegacyi węgierskiej obradowała w

Morningpost omawiając mowy delegacyjne 
hr. Kalnokiego, utrzymuje, że Anglia tylko w 
związku z trój przymierzeni może prowadzić ko­
rzystną politykę.

Jak półurzędowy paryzki Temps — ze źró­
dła podobno wielce podejrzanego — donosi, da­
ła Rosya do zrozumienia Porcie, iż pod pewne- 
mi warunkami może odzyskać utracone w osta­
tnich latach prowineye na Bałkanach.

Zerwanie stosunków dyplomatycznych mię­
dzy Grecyą a Rumunią powstało ztąd, że zmar­
ły niedawno temu kapitalista grecki Zappa, prze­
znaczył swój, w Rumunii znajdujący się mają­
tek wartości 20 mil. franków, na rozmaite za­
kłady publiczne w Grecyi. Tymczasem sukceso- 
rowie rumuńscy zaprotestowali przeciw temu, i 
spór ma być d. 31. bm. przed sądem rumuń­
skim w ostatnitj instancyi rozstrzygniętym. Po­
nieważ atoli Rumunia odrzuciła propozycyę Gre­
cyi, aby spór ten oddano sądowi polubownemu 
do deoyzyi, oświadczyła Grecya, iż zrywa z Ru­
munią stosunki dyplomatyczne i odwołuje swego 
posła z Bukaresztu, a nadto i wszyscy konzulo 
wie greccy otrzymali rozkaz niezwłocznego opu 
szczenią Rumunii.

Tulem Jaiflty Mom"
Wiedeń d. 18. października. Komisya 

dla prawa karnego przyjęła po ożywionej de­
bacie §. 57. dotyczący poczytalności zbro­
dniarzy, w duchu projektu rządowego, a od­
rzuciła poprawki pp. Zuckera, Weebera, Pi- 
nióskiego, Schorna i Płażka.

Wiedeń d. 18. października. Tutej­
sza ambasada hiszpańska zapewnia, że stan 
zdrowia małego króla hiszpańskiego nie bu­
dzi wcale żadnych obaw. Król choruje na 
żołądek, ale spi spokojnie i przyjmuje pokarm.

Budapeszt d. 18. października. Na 
1 dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów sejmu

z R u daw y. S. W oroszyńsk i z P o sto łó w k i. Z. M ay, 
M. L u k sie , W . .Talie z W iednia , S . F ia lla , H . Sckal-  
heim  z P ra g i. K . Ł uczko z P od górza . W . R ojeck i z 
L iw cza .

|W8SSSi ..asjw .rrmaK. » -̂ n m x .^ .3 aaia

NADESŁANE.
(R r.biyk* ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

od ;■< wii lizialrotei za nią nie bierze na siebie.)

Scliwarze, weisse und farbige Sei- 
denstoffe von 45 kr. bis fl. 15-65 per Meter
— glatt und gem ustert (ca. 240 rei-sch. Qual. und 2000 
yerseli. Farben, Dessins etc.) vers. roben- und stiiekweise 
porto- und zollfrei die Seiden-Fabrik G. Henneberg (k. 
u. k. Hoflief.) Ziirich. M uster umgehend. Briefe kosten 10 
kr. Porto. 583 1

węgierskiego odczytał marszałek zaproszenie Marjampola. W . T u re k  z Szczytna. K. Pawłowski z 
komitetu budowy pomnika dla honwedów po- |Rożniatowa. S . M arszy ck i z Leżachowa. A. Seleski
ległych w r. 1848, wszystkich posłów na uro­
czystość odsłonięcia tego pomnika.

Petersburg dnia 18. października.
Emigracyę włościan z Galicyi i Bukowiny 
do Rosyi, uważają pisma rosyjskie jako błąd 
polityczny. Półurzędowe Petersb. Wiedomosli 
ubolewają nad tymi włościanami, ponieważ 
wobec teraźniejszej smutnej sytuacyi wło- 
ściaństwa w Rosyi, posieleńcy ci będą mieli 
z wielkiemi trudnościami do walczenia.

Paryż d. 18. października. Import 
do Francyi wynosił we wrześniu 261, eks­
port 291‘/a mil. fr. We wrześniu roku zeszł. 
wynosił import przeszło 391, eksport prze­
szło 311 mil. fr. Wrześniowy eksport tego­
roczny pozostał w tyle za przeszłorocznym 
o 144 mil. f r . ; ubytek w imporcie tłómaczy, 
się lepszem żniwem tegorocznem, ale też o j 
prawie 40 mil. fr. mniej surowych płodów 
do fabrykacyi importo Mn, i o 11 mil.  fr. 
mniej fabrykatów eksp rtowano. W ogóle w 
pierwszych 9 miesiącach b. r. o 33 mil fr. 
mniej fabrykatów eksp> i wano.

Minister wojny w y b ł  komisję, z ło żo n ą  
z oficerów sztabu jnlneg > inżynierów kolojo- j 
wych dla dokładnego zbadmia dróg, wąwo­
zów i pozycyj strategicznych w Wogezach.

Berlin d. 18. października. W skutek 
oporu rządu bawarskiego odstąpił rząd Rze­
szy od myśli podwyższenia podatku od piwa 
dla częściowego pokrycia kosztów, spowodo­
wanych nowem przedłożeniem wojskowem.

Berlin d. 18. października. Sejm pruski ) 
zwołano na 9. listopada.

Bukareszt 18. października. Ponie­
waż poseł rumuński w Atenach jest na ur-

Przeszkody w trawieniu,
katar żołądka, dyspepsję, brak apetytu

z g a g ę  itp ., tud zież  594 3

katary przewodu oddechowego
zaflegniienic, kaszel, chrypkę usuwa

i n r?
f r*'i jK Z 2 Z A W A

a to wedle świadectw pierwszych powag 
medycznych z niezawodnym skutkiem.

Od 50  lat istniejąca firma:

lopi<h przeto rząd rumuński polecił kierowni-' J  c l  H  W  c l  1 1  c l C l l  1
kowi poselstwa w Atenach i konsulom, ażeby j T w < w  i qq
opuścili terytoryum greckie. Honorowi kon-1 LWÓW’ l ł j n e k  L  66
sulowie zaprzestaną swych fuukcyj. ; skład sukoa i towarów wełnianych

Kwarantanę zredukowano z 8 na 5 dni. i , . , , .* ma z?szczyt powiadomię szanownych pp. krawców, ze

Odpo . “ 'ot? I lsrl! N * 1 18 SW1 I s? m t iw a ie
Stambułowa odeszła onegdaj.

Belgrad d. 18. października. W ko-'.' 
łach rejencyjnych sądzą, że będzie można 
od skupczyny zażądać prowizorycznej prolon- ’ 
gn ty dotychczasowego traktatu handlowego

72S i uprasza o łaskaw y odbiór takowych.

z Austro-Węgrami.
Według Nowego Listu, urzędnicy w mi- 

nisteryach jeszcze nie otrzymali płacy za 
wrzesień.

Wiedeń dnia 18. paździor, gedz. 1 min. 45 
po południu. Akcje kredytowe 312.50. Akcje al­
pejskie Towarz. górniczego 6175 Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 358-—. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 15185. Akcje Unionbanfeu 
241 75. Akcje kolei Karola Ludwika 215 50. 
Akcje kolei Północnej 278 75 Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 98-50. Akcje kolei Ał- 
fóldzkiej (losy tureckie) 40-80. Akcje kolei Pań­
stwowej 288 65. Akcje kolei Lwowsko-Czeruio- 
wieckiej 244-— . Akcje kolei węgiersko-półaocnc- 
wsohodniej 197-— . Losy komunalne wiedeńskie 
16250. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
175-50. Galie, oblig. indemn. 105*— . Akoie kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 224-75 Losy 
regulacji Cisy — . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 223 30 Akcje Bankvereinn 1 1 4 - .  
Rosyjski rubel papierowy 119 3 7 ,

*7io%  renta wspólna — . 5% renta 
austr. papierowa — .— . 4% renta austr. złofa

— • Benta 4% węg. złota 112-50. 5% renta 
papiorowa 10040. Napoleondory — . 

Marki n ie a . — •— .

-as

Wlarfomośt! fliMowa.
Lwów dnia 18, Października (Z Iib j handlowej). 

I. Ik aje  aa ntukę.

Aalej aalio. Karola Lndw. SCG at. m. k.
“  ej L'
Banka hipeteezni
Keli

płacą 
214.50 
242 50 
336 -

iWów-Oaera.-Jasska pe 200 zł. w 
e pe 300 800 w. a 

Banka kredyt. ('Jie. gaL pe %t. w. a.

II. Liety aaetawne aa 100 al .

Baaka hlpetecanege galic. 5 •/, fes w 40 lat. ICC 85 
.  5% wyl. 10“/o pr. 107 6 »

* „ „ 4ł/i°/p lee w 50 lat
Banka krajewego 1 %  '■‘j ,lee  w 51 latach . . 
Tewara. kred. gal. aiem^k. 5*/, . . . . .

a •  » » 4ł / » .........................
•  4-/0 loe. w 41V, 1.

.  .  .  * y / e  lee. *-rf§L
,  . . .  t*/a !»*• w 5S lat.

LII. Liety dłatne na 100 ai.
Sal. Zakł. kred. w M ó. w likw. (d. 6*/.) 3c/0 

.  .  ,  .  (<ł. 8°/.) a y / o  •
Ugólnege relnleae-kredytowege Zakrada dla 

Salloji 1 Bnkewiny w likwidacji 8‘/» WB- 
lee. w 16 lat .

IY. ObUgi aa 100 >1.
Indemnlaacyjne galie. f ,  m . k..........................
Galie, fundnun propinaeyjnego 4*/Ł . .
Bakew. funduaiu prepinaeyjnege 5°/„ . . .
K ea . banM krąjewege 5°/0

9815
98 50

96 — 
94-51
99 75 
9 i  —

52 50

Lekarz cliorób dziecięcych

. Zdzisław Szydłowski
b. lekarz szp ita la  Św. Ludw ika i elew-asystent klin ik i 

chirurgicznej w Krakowie, 722
po odbyciu kilkoletnich studyów w klinikach 
prof. Widerchofera we Wiedniu , Henoc-ha w 
Berlinie i Epsteina w Pradze, osiadł we Lwowie.

Ordynuje od 2—5. — ul. Teatralna I. 5.

Dr. Jan Rosner
lekarz chorób kobiecych i akuszer
’ 7 3 2  po-wrócił.
j Cłowa 2 (dom prof. Czyżewicza).

Nofo itrom? laJM MiMcny
642 a r ty sty  m alarza

! Ł. K O £ H Ł £ R l
1 we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej). 

Zdjęoia i pow iększen ia .

Od roku 1880 cierpiałem na uporczywy ka- 
’ tar żołądkowy i pomimo ścisłej dyety, różnych 

lekarstw i użycia karlsbadzkiej wedy, z wyjąt­
kiem paru miesięcy po ukończeniu kuracyi, dole­
gliwość znowu wracała. Otóż w roku- 18S7 w je­
sieni, będąc cierpiący i dostawszy pragnienia, 
postanowiłem napić się wina węgierskiego, które 
rok przedtem z Mód sprowadziłem; po użycin 
jednej szklauki w krótkim czasie uczułem ulgę, 
myślałem, że to tylko chwilowo, lecz gdy codzień 

340^  .około godziny 10. rano szklankę wina, ale bez 
215 -  żadnego jadła, tylko przy cygarze pomału pić 

| zacząłem, w krótkim czasie doznałem znacznego 
polepszenia, a używając ten środek dalej, w kil­
ka miesięcy zupełnie mnie dolegliwość opuściła; 
następnie będąc we Lwowie osobiście złożyłem 
właścicielce win, WPani Annie Neupauer ulica 
Kochanowskiego 1. 6, moje wyrazy dziękczynne.

Odtąd ani ja, ani moi znajomi, wpierw 
cierpiący na katar żołądkowy, nie używamy win 
innych i każdemu radzę przy zbliżającej się cho- 

I lerze używać powyższych win, zwłaszcza, że cena 
— jest  bardzo przystępna.
55 50 Janów 15. października 1892.

739 Rudnicki.

tądi
217 50

101-55
108-30

98.85 
99 20

96 70 
95 20 

100 45 
94 70

a. I. e * . . 
IL em. .

■ «fcyeaka krajtw* i  rtku 1378 6% w. a. 
r .  « rtfcs 1362 4V,°/0 . .

.  47. .....................
T Larf

Lm j  Mlaata Krak.wa
Lm ;  miasta St ani s ł awowa. . . . . .

104-80 
94 30 

101-30 
101 —  

101- -  

103-50 
97.70 
91.40

22-75
29.50

TL Mo-toty.
Dakat o o M fsk l .............................................. 5-66
N apoloond.r......................................................................9-47
Póflmpeijał r .« y j« k l ............................................. 9 60
Babel roayjaki a r e b r u y ...........................................M S 1',
Bubel roayjaki p a p ia r a w y ..................................i  18'/,
100 marek n iem ieok ioh ........................................58.50

105 50 
9 5 -  

102.— 
101 70 
101-70

98 40 
92 10

24 75 
32.50

5 76 
9 57

1.287,
1.20'/,

5 9 -

RO ZKŁAD PO C IĄ G Ó W
obowiązujący od 1. m aja 1892.

(Oeas lwowski).

PriyJeolłAli do Lwowa
dnia 18 października.

Hotel Zorha. J .  Obertyński z Ohnowa. M. 
hr. Dz'eduszycki z Tamowa. St. Cieński z Wodnik. 
D. Poglodowski ze Swokowic. O. Schmid z Prze­
myśla. G. Platz z Borysławia. E. Pfeifer z Wi­
tkowie.

Hotel Sewajcarski. Dr. H. Markiewicz z Sam­
bora. P. Machinko ze Stróża. W. Kosiba z Buska. 
J .  Szmeya z Hotzenplotz W. Tomdler z Wiednia. 
G. Saruba z Białej.

Hotel Warseawśki. J .  Pawlikowski z Cho­
rzowa. M, Buczyński z Adamówki. E. Majewski z

0  d c h o d z ą

K uryer Osobowy Mię-
szanj

Do Krakowa . . . 307 1 0  t i 5-2« 1 1 -01 7'5« —
„ Powołoez. z Podz. 3-10 — 1 0 -0 2 ; 1 0 -1 2 — —

(z głównego dworca) 2-58 — 9-41 1 0 -*« — —
„ Czerni owiec . . 6-36 — 9 5 6 3-22 10*86 —
„ Stryja . . . . — — 6-16 1 0 -21 —
„ Bełżca . . . . — — 9-51 -- — —
„ Sokala . . . . — — — --- — 7*86
„ Zimnej W ody . — — 4-36 -- — —

P r l y o h o d z %

Z K rakowa . . . . 6  01 2-50 9 01 fi 46 0*82
„ Podwołoez. na Podz. --- 2*4r, 917 6-55 _

(na główny dworzec) --- 2 57 9-40 7-51 —. —
„ Czerniowiec . , io-22 — 7-56 1-42 7-00 —
n S t r y j a .................. — — J41 9-16 2*55 —
„ B e łż c a .................. _ _ 4-48 _ _ —
„ S o k a la ................... — — — 8*32

C z a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od średnio- 
europejskiego, a m ianowicie: gdy zegar środlowo-europejski 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 
godz. 12 minut 35.

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone są czarną 
linijką, oznaczają porę noeną od godz. 6 wieczorem do godz. 
5 minut 59 rano.



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 19. Października 1892. Nr. 251.
DROBNE OGŁOSZENIA
 po ten cie od wyraża.

PO T i  SŁ U Ż Ą C A , N iem ka, roznmie-j 
jąca po polsku, poszukuje odpowiedniej 

posady w mieście lub na wsi. — Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje A dm inistraeya G a zety j 
N arodowej- 403 |

KUCHARZ uzdolniony, z ehlubnem i świa­
dectwami , poszukuje zaraz posady. A-i 

d re s : W ładysław  Reichel w Olszanicy dol­
nej. 402 |

Gotówką za złoto i srebro.
W szelkie zamiany i wypłaty za złoto i srebro, których z dniem  1. września br. 

e. k . M enn ica  g łó w n a  w gotów ce  u sk u teczn ia ć  ju ż  n ie  m oże, załatw iam  po naj­
wyższych cenach, stosown e do dziennego kursu. 3860

Oesterreichische Gold- u. S ilber-G ekratz- u. Scheideanstalt

L O U I S  R O E S S L E R  A c  O o m .
(Commandite ron Dutschka & Co.) W ie u , Y I I ./3 . K a iserstra sse  N r . 80.

PEDAGOG pensyonowany poszukuje po 
sady domowego nauczyciela. W arunki- 

nm iarkowane. Adres poda Administraeya 
Gazety. 401

JOTO M IN IA T U R Y  pastelowe Stefana 
Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. 2.

1NSE R A T Y  do w s z y s t k i c h  dzienników 
w kraju i za granicą przyjm uje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. soo

'E N T R A L N E  BIURO spraw unków  dla
> prowineji Lwów, Kopernika U . 243

Podpisany ma zaszczyt donieść, że z dniem 
8. października otwiera

przy ul. Jagiellońskiej i. 16 
Restaurację, handel wina,

skład piwa okocimskiego I Lilienfelda.
Przyrzekając skrzętną usługę , nader 

doborowe potrawy i napo je , proszę o ła ­
skawe względy.

Ż szacunkiem Teofil Teichmann  
3929 propinator m iasta Lwowa.

Młody człowiek
z ukończoną szkołą rolniczą w Czernicho­
wie, szkołą gorzelnianą w Dublanaah i kur­
sem buchlialterycznym we Lwowie, poszu­
kuje zaraz praktyki w wzorowem gospo­
darstwie. Łaskawe zgłoszenia proszę adre­
sować : L. D. post. rest. Czudec pod Rze­
szowem. 3958 i
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Taniej jak wszędzie

Najważniejsze
d l a  Magistratów, zwierzchności i urzędów 
gminnych, klasztorów, szkól, szpitali, za­
kładów karnych, pp. aptekarzy, restaura­
torów i kawlarzy, właścicieli i zarządów 

dóbr domen, folwarków, zakładów  
fabrycznych itp.

KWAS KARBOLOWY |
Wapno karbolowe, Wapno chlorowe,

Siarczan żelaza
i w szy stk ie  inne środki deainfekcyjne.

8650

H u r t ó w n a sprzedaż po cenach fabrycznych 
wyłącznie tylko u

■ w e  L w c w i e .
Dla urzędów i zakładów ułatwienia w warunkach płatności.

PROSZEK P E R SK I luźny na wagę, w li­
ściach, we flaszeczkaeh. :

PROSZEK „Andela" w puszkach. i
PROSZEK „Zaeherlin“ we flaszeczkaeh. 
ROZPYLACZE gumowe do proezku. 
T Y N K T U R A  „Hartmanna^ na pluskwy, 
PROSZEK na szwaby,
BO RAK S mielony na szwaby. 3635
Ł A P K I na szwaby.

Saszetki naftali­
nowe , Papier na 
Kamfora, P ie p rz , Paczula, 
Piżmo, Kamfora naftalinowa 

dalej

Przeciw muchom L̂ z2!,er
polec-a

ALOJZEGO HUBNERA
we Lwowie.

Taniej jak wszędzie
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:  p LGÓŁW BLANC4/?0
% »  NA J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  “

s 1IU 11(1

Aprobowane przez Akademi» medyorn, w Paryłu, 
adoptowane przez Formularz oflcialny francuzki, aanlz- 

cionowane przez rad , Medyczn, w Petersburga.
Posiadaj,ee rówooczeSnie wlasnotol Jodu 1 łelaza, 

pigułki te sku tku j, wy!,oznie we wszystkiob rodzajach 
chorób, która wywołuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatkanie kanałów, humory, 
etc.,) słabości, przeciw którym zwykle ietazo jest zupełnie bezskutecznem J w C hlo- 
b o z i i  (biedaczce), w  L z u c o a a H Ź z  (białych upławach), w A m ł n o u r h ż *  (za trzy­
manie zupełne lub czyżciowe regularności), w  S u c h o t a c h ,  w  S y f i l i s  o h o a n i c z n i j , 
eto. Ostatecznie podaj, one lekarzom środes terapeutyczny, nadzwyczaj allny, do 
podiywiania organizmu 1 do wzmacniania konstytucyl limfatycznych, słabych lub 
osłabionych.

N.-B. — Jod nieczystego lub zepsutego łelaza, jest lekar- .7 ,
stwem niepewnem, rozdrzatniaj,oem. Jako dowod czyatokci i 
autentyczności prawdziwych PIGUŁEK BLANCARDA, ż, daćc - s . - *  ł  
naleiy. nasz, pieczęć na erebrze i podpis nasz nininiejszy położony, 
u spodu zielonej etykiety.

Aptekarz w Paryżu. RUE BONAPARTE, 40.
W YSTRZEO A Ć 8 1 ,  F A Ł S Z E R S T W .

3778

j Wyroby krajowe dobre I tnnle!

P l * 7 P P i u f  N afta lin a ,
A C U n  now e, Papier naftalinowy,

molom

3649,

S
U
s

Pierw sze, najlepsze i  najtańsze! fe 
źródło do nabycia

m iodu i wosku. 1
M IÓ D  R Ó Ż A N Y  *

blaBzankaeh po 5 k i lo , za kilo 50 et.,! ©^  </ ę ŻJUI I i  J

blaszanka 30 et., tudzież MIÓD suszony 
w skrzyneczkach od 1 kl. po 70 et. Opa­
kowanie darmo. Rozsyła za gotówkę lub za 
zaliczką G E O R G  D O L E N E C  ' handel 

miodu, L ubiana (Laibaeh). 3549 
Dla pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
do pożywienia pszczół (Fu tterbonig  und 
Glatthonig) w faskaeh po 60 kilo i skrzyn­

kach po 40 i 20 kilo najtaniej.

>»s
5

B
X

Przewyborne w smaku i zapaohu
przez SUEZ sprowadzane

U E R B A T T

chińskie
po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt.

W yolewki herbaciane
po złr. 1-50 i 1-70 za funt =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 3709

ST. i m i E U C U
we Lwowie, Rynek I. 42.

Centralny Bazar wyrobów krajowcyb
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 5, I. piętro

poleca na sezon jesienny i zimowy

SMio Mnfly męskie i rotufly flamft
i u U n a

na paltoty, ubrania, pokrycia futer i liberje.

K ocyki do podróży i na łóżka
p lu sz o w e  i  z w e łn y  w ie lb łą d z ie j . 

Skarpetki wełniane i papucie,

Barchany białe i kolorowe
w najróżnorodniejsze desenie.

Glmstii siei damskie i pledy
z wełny wielołądziej i owczej

Wata wełniana.
Sardaki damskie, m ęskie i dziecinne

z fu tr e m  i bez fu tra , gładkie sukienne i wyszywane.

Ubrania dla małych chłopców. 
Makaty buczackie i kilimy

z Okna, Tok i Medynia.
S i e n n i k i .  —  C h o d n i k i .

3888

Wyroby krajowe dobre 1 tanie.

Xa
*9
£
5

*<
a
9

r
i
£
• o

e
fi.
a
T?
a

W y c
K ażda cliorobę

bez wyjątku 3807
wyleczyć można za pomocą

Poradnika Lekarskiego
napisanego przez

K s i ę d z a  K n e i p p a .
(Podług  metody ks. Kneippa każdy sam 
się leczyć może; więcej jak  sto tysięcy lu ­

dzi ju ż  uleczonych zostało.)
Cena bez opr. 1 z ł., z przesyłka z ł.  l - i o  

Z oprawą zł. 1 25, z przesyłką zł. 1 40 . 
D o p ełn ie n ie  do tego Poradnika wyszło 
p. t. Kalendarz zdrowia, dwa roczniki, któ 
re po 40 ct. osobno nabywać można. Ziel 
ilik  czyli dokładny opis roślin , z których 
lekarstwa podane w Poradniku (z rycinami). 
Cena 40 et., z przesyłką 50 et. Kupujący 
od razu P orad n ik  z d o p ełn ien iam i  
Z ieln ik iem  , płaci za wszystko : bez opra 
wy tylko zł. L80, z oprawą tylko zł. 2‘20. 
już z przesyłką franco. N a leży tość  upra­
sza się nadsyłać naprzód zawsze przek a ­

zem  pocztowym pod ad resem :

K s i ę g a r n i a  K a t o l i c k a
Poznań (Prusy) Rynek 5 3 - 5 4 .

Kto nie ma przekazu , niechaj do nas pi- 
 sze a odbierze go bezpłatnie).

nika

z o g ło szen ia  z d n ia  4. p a ź d z ie r n ik a  1892 w z g lę d e m  za ­
b ezp ieczen ia  k o n tr a k to w e g o  r o z m a ity c h  r o b ó t  o k o ło  
Wojskowej p o ś c ie li  i  łó ż e k  n a  r o k  1893 w  d rod ze  p u b li­

cznej r o z p r a w y .

1 SQ9   rozPrawa odbędzie się dnia 20. paździer-
wie ful v 1 k* w°]sk. magazynie pościeli i łóżek we LwO- 
Złoczów' i ™ilkiewicza 31) 00 do stacU • Dwów, Brzeżany, 
maearvnin « w ’ zaś w dQiu 26- października b. r. w c. i k. 
wów Knłomr^r1̂  nWym w Stanisławowie dla stacyj: Stanisła-

T - t a S T S i * ' '  ■ ? * "  • 10- »r2Bd ‘l‘»“4“ - >
PisemDe oferty innszal? f  B8tne. 0 J* . . .

ł n - r S M ?  wiMe b*  «4p°™4
W  Brzeżauaeh, „ TOa0» le , ^  ̂  Kolomj.

Iniem poręcznem (wa-

u i r z !  Berkfeldzkie Filtry
z b ^ a n e  przez najpoważniejsze instvtueve 
w Europie i zalecane z powodu rinot 
czają wody bezw arunkow o 0cFva,  
i  wszelkich bakteryj. czyszczone

Powyższe filtry jedynie dają wszelka ue 
w nosc, iż woda przez nie przeezvSz c iPn ; 
me zawiera chorobotwórczych bakterjd zwła 
ezc7_a bakteryj cholerycznych, tyfusowych hp  
Szybkie i zupełne oczyszczenie wody.

C eny; F lir  k ro p ła n y  dla rodzin złr. 8. 
i  » f° ,m ow y dla wodociągów, dostarcza 

około 2 litry w minucie złr. 30. -  F iltr  
pom powy dla źródeł, cystern i wody rze- 
cznej okoio S litrów w minucie złr 85.

Zarazem polecamy filtry o każdej ilości 
mającej się dostarczyć czystej wody i dla 
każdej cieczy. Ilustrowane cenniki gratis 
i franco. 39b15

Niederlage der k. k. priv. B erkfeld-Filter 
W ie n , I I I / l .  B au m g asse  5

Czortkowie można także wnosić ■ ’ daleJ w Kołomyll 1
W dniu 17., względnie 24. paździerai k l T ae l
południem na ręce komisyi , która w tvr*L l '  • g°
mienionej stacyi w kaucelaryi c. i k kom W każdej ^ '
dować będzie. Pisane tam podane ofeńy „ f tacyjnej nrzę-

Slanisłtawowie do dal-

COGNAC
n a jle p sz a  m a r k a  f r a n c u s k a  Im perial 3 grwlazdkl

aromatyczny, wzmaeniający żołądek , chroniący przeciw wszelkim chorobom za­
raźliwym, febrze, m alaryi, cholerze, rozsyłam z zapłatą po otrzymaniu towarn 
(nieznajomym tylko za zaliczką), oclony i franco do wszystkich miejsc Austro- 
Węgior koleją  jako fraoht w beczułkach pojemności litrów 25 i wyżej, 
po złr 1 7 )  za litr — w skrzynkach po 12 flaszek, każda o 70 eentylitraeh po 
złr. 1-75 za flaszkę, lub 24 flaszek każda o 35 eentylitraeh po złr. 1 0 5  za 

tę; — Jako próbę p ooztą  beezułeezka o 4 litrach pojemności złr. 8 5 0 ,  
lnb kosz o 3 wielkich flaszkach za złr. 5'55. 3945

R. Winili. Cnpo «UIM rla.

W iedeó „Hotel Metropole'
R ingstrasse, F ran*-Josefs.Q uai. W ielki hotel pierw szorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) WINDA 1 *80 OWA, czyteluia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową ) kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus, hotelowy 
P‘zy dworcach kolcow ych. 3722

domu,
JL  S p e l a ^ r  dyrektor

Wyjaśnienie.
Są ludzie, którym cudze powodzenie spokoju nie daje ! 

Niedawno jeden z naszych

współzawodników 
popadł prawie w szaleństwo

z powodn wielkiego powodzenia, jakim Bię cieszy

Koniak hrabiego Esterhazego
gdy tymczasem o jego wyrób nikt się zgoła nie pyta, czego 
głównym powodem jest licha wartość fabrykatu. W spółza­
wodnik ten nie waha się rozszerzać kłamliwych pogłosek, 
które w jego przekonaniu zaszkodzić nam mają.

T eg o  rodzaju  k o n k u ren c ja  z a s łu g u je  chyba na,., 
u b o lew a n ie .

Wobec licznych, a oszczerczych i kłamliwych pogło­
sek, nadmieniamy z naszej strony, że w y ł ą o z n i e

tylko koniak hr. Esterhazego
na wszystkich wystawach odznaczano pierwszemi nagrodami 
że wyłącznie tylko

hr. Esterhazego Fabryka koniaku
posiada tysiące uznań i pism dziękczynnych zarówno od po­
wag naukowych i lekarskich, jakoteż od ludzi fachowyeh, 
kupców, aptekarzy i szerokiej publiczności, że nareszcie wy­
łącznie tylko

Koniak hrabiego Esterhazego
jest powszechnie ulubiony i poszukiwany.

W podobnych sprawach jedynie miarodajną są szero­
kie koła konsumentów i odb orców, a te dawno już wydały 
swój ostateczny wyrok, że

najlepszym z pomiędzy wszystkich

jest koniak hr. Esterhazego.
Za dobroć i jakość naszego fabrykatu dajemy porę­

czenie — gdyż to właśnie zjednało1, nam ogólne uznanie, a 
usiłowaniem naszem pozostanie i nadal zaskarbiać sobie co­
raz większe zadowolenie naszych odbiorców, ehoeiażbyśmy 
mieli do coraz w ięłszego szaleństwa i wściekłości pobudzać 
naszych współzawodników.

Z poważaniem

Hr. Gezy Esterhazy’ego

SEWERYN SOWIŃSKI
doktor w sz e c h  nauk lek arsk ich  , 

b y ły  radny m iasta L w ow a i w ła śc ic ie l realności,
u rodzony w  ro k u  1811

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony 66. Sakramentami przeniósł 
si( do wiecznoici to poniedziałek dnia 17. października b. r. o godzinie

9. z  rana.
W  nieutulonym żalu pozostała wdowa, zaprasza przyjaciół i znajomych, 

ua pogrzeb, który się odbędzie we środę dnia 19. października b. r. o go­
dzinie 4. po południu z domu pod 1. 48 ulica Sykstuska io  grobowca fa­
milijnego na omentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 17. Października 1892. 8964

Zofia z Lam ów

S Z A F R A Ń S K A
żona n au czy c ie la  lu d o w eg o , 

b y ła  p ra k tyk au tk a  sz k o ły  Im ien ia  śsr. E lżb ie ty ,

opatrzona 66. Sakramentami, po długich i cięikich cierpieniach przeniosła 
się do wieczności dnia 17. października b. r., w  25. roku życia.
W smutku pogrążony mąż wraz z matką zaprasza krewnych, przyjaciół 

i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w środę dnia 19. 
października b.r. o godzinie 3 '/i  po południu z domu pod 1. 11 przy ulioy 
Gołębiej na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 18. października 1892. *965

Hydrauliczne prasy i fabryki
o l e j u .

Przyrządy do pompowania. Kotły rurowe 300 mt.
powierzchai ogrzewalnej, 2 1 mtr. długości, l ' 8 mtr. średnicy. 
Hory blaszane z fUusz&rai (Blechheizrohre sammt Flau- 
scheu) 210 m/m. średnicy. 1  młyn z granłtoweml k a ­

mieniami (Kollergang). Wszystko w najlepszym stanie

H F "  tanio do sprzedania. *9 ^

R e i c h m a n n  &  J e r a l
Praga.

e. k. nadworny maszynista
W iedeń, Y II ./l. Kaiserstrasse Nr. 71.

N a jlep sze  n ow ości w  z a k res ie  p lecó w . Napełniane regula­
torem, z płaszczami do w en ty lacy i, kaloryfery do centralnego 
ogrzewania lub osuszania.

P ie c e  em aliow an e w każdym kolorze.
N ow e przenośne em aliow an e p iece  k aflow e.
N ow e przenośne p iece  do drzew a z p aten tow anym  zbior­

n ik iem  c ie p ła , o trwałej a przyjemnej temperatnrze.
C yklop , nowe, nieustannie gorejące piece do węgli;, bez dymu. 

Trwałość opału i oszczędność.
P a lo w lsk a  przen ośne  lub s ta łe .  3ś29
K afle do wykładania ścian, nie do zniszczenia.

W  t o r y  b e z p ł a t n i e .

S k ła d  we Lwowie u Jana S z u m a n a , p la c  B e r n a r d y ń sk i 14.

Dostawa kainitu.
Staraniem kałuskiego oddziałn Tow. gosp. zniżoną została cena 
dostawy kainitu z warzelni do dworca kolejow. w Kałaszu n*

■  ■  i W .  s w .  3941 

'< rk i , listy, csrtyfikaty, wysyłać pod adresem : Ajencya kra  
kowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kałuszu
Na żądanie wypożycza się worki za opłatą 10 et. od Bztuki, odesłanej franco Kałusz

311

3962 fabryka koniaku w Angyalfoid.

tam
otwierając j e , do c. i k. 
lub do c. i k. magazynu prowiantowego"'w 
szego urzędowania i rozpatrzenia.

Każdy oferent z dniem podania 8«ej oferty 
w obec wojskowego erarjum za kontraktowo zobowiązanego >Ta 
dze wojskowe zaś dopiero z dniem potwierdzenia oferty ^  
dotyczącą instaucyę. rZe'‘

Bliższych szczegółów w ogóle, a w szczególności co do wy­
sokości złożonego wadynm, nadesłania świadectw uzdolnienia i 
uczciwości, spisywania ofert (wzór) zasięgnąć można z ogłoszenia 
w tej gazecie Nr. 246 z środy dnia 12. października b .r ,  wre- 
szcie  ̂ w godz'uach urzędowych w c. i k. wojsk, magazynie po­
ścieli we Lwowie, w c. i k. wojsk, magazynie prowiantowym 
w Stanisławowie, dalej w c. i k. filialnych magazynach wojsko 
.vyeh w Brzeźanach, Złoczowie, Żółkwi, Kołomyi i Czortkowie.

Lwów, dnia 8. października 18 9 2. 8944

C. I k .  w o ia l c n w u  m s n c i u n  n n ć iw n l i  i I n ź n k

C. k . n n s tr y a c k ie  k o le je  p a ń s tw o w e .

Ogłoszenie.
Otwarcie biura informacyjnego

c. k. austr. kolei żelaznych we Lwowie.
Dnia 1. listopada 1892 odbiera c. k. Dyrekcya ruchu we Lwo­

wie w własny zarząd Muro miastowe c. k. austr. kolei państwowych, 
któremi dotychczas zarządzała firma: Józef 1. Leinkanf we Lwowie 
lotel Ż orża ,  i będzie niem nadal administrować pod n azw ą : Biuro 
nformaeyjue c. k. austr. kolei państwowych we Lwowie (ulica  

Trzeciego Maja 1. 3, hotel Im perial).
Do zakresu działania tego biura informacyjnego będzie należeć:
1. Udzielanie informacyi w wszelkich sprawach taryfowych i prze­

wozowych na drogach żelaznych;
2. Wydawanie zwykłych cywilnych biletów w r n ‘hu miejscowym 

i bezpośiednim ;
3. Przyjmowanie zamówień na zeszyty zestawianych biletów jazdy 

1 wydawanie tychże ;
4. Sprzedaż taryf.
Godziny urzędowe oznacza się dla dni powszednich od 8 rano

o a po południu, dla niedziel i dni świątecznych od 9 rano do 12 
w południe.
koteżP.1Sê ne- ZlłPyŁania w 8Pr»wach taryfowych i przewozowych , ja- 
do Riif wierna na zeszyty zestawianych biletów należy adresować

t & Y S t J s i ?  Lwo-ne._ Imperial*.
Lwów, w październiku 1892.

O. k. Dyrekcya ruchu.

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

K O S M E TY C ZN E  i TO ALETO W E.

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOL1NA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ot.

ł l l n i n l r  t a u i n n n f i r  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudia włosy 
U l c j t m  l i f l U  111U  W j  ) do porostu. Flakonik 50 ct.

P n m a d a  o h i n A n m  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega w j-  
I U U l t t U U  L l l l I l U  W U ,  padaniu włosów. — Słoik 80 ct.

" \ 7 7 " o d _ a ,  a / t e i Ć L s U s © , ,

do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 
i połysk. — Flakon 80 et.

B R IL A N T IN A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 oentów.

O lejek chino -  taninowy, 31

działa znakomicie ua cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyoiu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łnpieżu. — Cena 1 złr. 20 ct,

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ot.

PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamioń i kwasy, które sprowadzają ból i cuchniecie zębów. 
Pudełko 30 i 60 oentów.

I& K  IHH & ,T 0¥IC 2
w e Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Ha­
licka róg Bolmów; w Krakowie Sukiennice 1. 8 ;  w Caer- 

niowcach Bynek I. 3.

drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


